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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie ra, 2, 
rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 
2 przesyłkę pocztową do wazystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie ró. 2 
kop, 60, rocznie ra, 10. 
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otoda, przyjęta przez Grocyę dla 
| wyśliznięcia się „admiralom,“ ma- 
Ś|jqaym porty jej blokować, w dal- 
szych skutkach swoich przynioslu Euro- 
pio — zbrojne starcie na pograniczu greo- 
€ko-tureckiem. Przed tygodniem blokada 
miału nicosobliwe przod sobą widoki, Nie 
Zaniechano wprawdzie pomyslu, owszem, 
trzymano go ciqglo na stole dyplomacyi; 
alo. gdy przychodziło do urzeczywiatnic- 
ma, znajdowały się zawsze jakieś prze- 
szkody, jakies zachcianki zrobionia jak 
najlepiej, į ostatecznie skończyło się na 
tem, że dotychczas (d. 14 b. m.) nie zro- 
biona me, nadchodzące zaś święta pozwa- 
lają przowidywać zwłokę tak Nugą, iż 
pomysl będzie mial ozas ostygnąć, a niko- 
mu już potem njo zechce się go adgreo- 
wać. Nawet Franoya, której dobrych chę- 
ci podejrzewać przecież nie możnu, przy- 
czynila się do tego, dziś już w polowie da- 


um veta, p. Posla Prawdy. — BADANIA N 
storyczne Darowskiego, III, p, W. Rajczyca —LITERATURA I SZTUKA; Jeszcze o poszyj, p. d-ra L, W —Przegląd mnz 
Oprawdę: Kobieta w rodzinie, p. Frenumeratorkę — W dali. — Krani 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
= res" x 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem mie- 
dziel i świąt ważniejszych, où godz. 10 do 5. 


Bedaktor przyjmuje intereiantów w czwartki, piątki 
i sohoty od 1 do 3 po południu. 


Bękopiey drobna nie zwracają aig. 


konancgo pogrzebania projektu, Rozmo- 
wu p. Balisburego z p, Llunotanx w konen 
marca, w związku z postawy opinii publi- 
cznej w obu krajach, wydała z siobia no- 
wą zasadę na pozór popiorania, a w isto- 
cia niedopuszczenia blokady 

Z togo rozdźwięku dyplomatycznogo 
skorzystała Grecya, aby przez rozpalonia 
ognia nu samym lqdzie Europy przorazić 
umysly ogromem grożącego niebazpie- 
czeństwa i ostatecznio szalę postanowioń 
przechylić na stronę blokadzie przeciwną. 
Niowątpiiwio zachęceni przez Delyaniau, 
ochotnicy greccy od d. 7 b. m, przomykali 
się przesmykaumi górskimi u żródliąk 
Penciosa (S$ulamwvia) i jogo dopływów, 
do Albanii i Macodonii i przez dni kilka 
(daty niopodobna dokładnie ozuaczyó) 
wdzierali się na terytoryum pabstwa tu- 
reckiego, alo narodowości jaszcze greo- 
kiej „greckiej mówimy, gdy bowiem w r. 
1881, wmyśl Traktatu berlińskiego, dawa- 
no Grecyi przyrost od północy, rozplatano 
'Teasulię, odwiecznę greckie, hollenskio 
dziedzietwo. Walki skupiły się pomiędzy 
źródliskami Wojusy (Wjoszy), ostatnie- 
go dopływn rzeki Wenotiko, wpadającej 
w Macedonii do Bystrzycy, na rozciągłości 
jakich § mil od zuchodniego Metzovonu 
do wschodnioj Diskaty, prawia w środ- 
ku pograniczu, w miejscu największej jo- 
go północności. 

Grecy, zapędzując sig uż do Kranii, 
o jakio dwie mila od granicy odleglej, 
rzeczywiście udorzali tylko na atanowi- 
ska pograniczno, i z tych udało im się zdo- 
być jedno większe: Baltino, a właściwie 
Valtinon, i to w chwili ostatnich donie- 
sień znujdowało się w mocy ochotników. 
Mniejsze hlokhauzy, zajmując, zaraz piu- 
lono. Walki toczyły się w piątek i sobotę 
moża być, że je ponowiano jeszeze w po- 
niedziałek, Ponieważ Turcy, ulegajqo dy- 
plomacyi europejskiej, okazali bozprzy- 
kładną powściągliwość i odpierając tylko 
napady, dopuścili się przytem lekceważe- 
nia lub bruku przezorności, takiego, żo 


Przedpłatę przyjmują Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory plam peryodycz- 
węch 

Sprzedaż pojadynozych numerów pa k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piuma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 19 za wiertz lub 
Jego miejsce. 


pogranican — Tydzień polltyczny. — ODCINEK: Maryn Turzyma. To nie byla miłość, Kartka z życia kobiety (dokośczenie). — 
i orych. — Listy petersburakie, p. Pawla Krzyżnnowskiego. — Edward Siwiński (wspomnienie pazgonne), p, P. 
KOWE: Kosmos i społeczeństwo, III, p, L. Krzywickiego. — Historya, Szkice bi- 


y, p. De. N —POEZYE: 
~ Odpowiedzi Rednkoyi. 


partyzunci greccy drobno straże pograni- 
czne mogli bozkurnie osuczać, wybijać 
lub rozpraszać: wątpić więc nia można, iż 
rząd grecki móglby w każdej chwili, gdy- 
by tylka ohcial, działania ochotników 
wstrzymać, a gdy nie wstrzymuje, widać, 
żo chce wywrzać nacisk nu urzędownia 
gnębiącą go Europę, a może nawet wy- 
snuð pierwsze pasmo wypadków przy- 
szlych, jednorodnych z obocnemi. Turoya 
miala zrozumialą bardzo pokusą do wy- 
stąpienia czynnego; dywizyc z Hlassony 
(nu wschodzie) i z Groweny (na północy) 
posunęłu już na południe; wielki wozyr 
wydawał już rozkaz natarcia, gdy wdanie 
się p. Banrmy, ambasadora niemieckiego, 
wywołało tolegram aumego sultana, zaka- 
nocy wszelkiego dzialania wstępnym 
bojem, 

Bamo tylko wystąpienie ochotników ne 
pograniczu północnem byłoby jeszcze nie- 
winnem próbowaniem zębów, zali gryżó 
już potrafią. Coś gorszego stała się na po- 
łndniu, nawprost historycznogo Actumu, 
u wojńciu do zutoki zachodnio teasulekiaj 
Arta, pod Prewszq. Tam Grecy, już na 
okrętach państwa grackiego, u może i ma- 
jacy greckich rogularnych żołnierzy na 
pokładzie, usiłowali wysadzić nu ląd od- 
dział, przeznuczony do podbnrzenia po- 
łudniowego Epiru, a gdy Turoy, dawszy 
ogniu, jedon zo statków zatapili, admirał 
grecki, Kriezis, zażądał od komendanta 
Prowozy, tj, od rządu tureckiogo, zburze- 
nia warowni whrow traktatowi berliń- 
skiomu tam utrzymywanych. Jożali isto- 
tnie da wezwania tukiego dołączył obja- 
nienie, że odmowę Grecya uzna zu casus 
belli, mielibyśmy już przed sobą wojennie 
rozpalającą się sprawę rządu z rządem, 
W każdym razie natarcie na Prewezę by- 
lo głównom dotychczas działaniem nie- 
przyjacielskiom. Na tym punkcie Greeya 
ma najsilniejszą pokusę do wytworzonia 
jakiegoś faktu prawnego lub mutoryalno- 
go. Choóby bowiem nuwet t. zw. kwestya 
wsohodniu miala jeszcze przod sobą calu 
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lata istnienie, poprawionie granicy pólno- 
ono-zichodniej, biegnącej obeenio wzdłuż 
Arty (Arnchtos), usunięcie Turcyi z zato- 
ki i odoięcie południowych kończyn Epi- 
ru i Albanii do Greogi — wejść musi już 
teraz na ten cahier des doldancea, jaki poli- 
tyka grecka przygotowała dla Europy. 
Polożenie trzeba nazwać poważnem, u na- 
gromadzenie jakich 150,000 ludzi, ozoka- 
jących tylko na hasło do bójn, jast i sama 
przez się i zwlaszcza na tle walk już roz- 
poczętych, wypadkiem, wobec którego u- 
kładanie statutu organicznego dla Krety, 
oznujmione d. 12 b. m. Izbie niższej an- 
gielskiej, śmiesznom tylko być może. Śmio- 
szniejszom tylko jaszczo mogloby być ob- 
myśliwania formy guzików dla policyan: 
tów kreteńskich. 


Tydzień polityczny. Ruszyło się na pograniczu 
tessalskiem | w zatoce Aria, Szezegóły na wstępie. 
Dyplomacys nie mogła się dotychczas zdobyć na 
blokadę portów greckich; układa pilnie statut na 
podobieństwo rumalijskiego, dla Krety, przez ko- 
misarzy też swoich bada rzezie marcowe w Tokacie 
ormiańskim, gdzie (wraz z okolicą) według parla 
mantarnego mówcy rządu angielskiego, niestrudzo- 
nego p. Qurzona, zamordowano 124 osoby, poranio- 
no i pokaleczono 36, a domów splądrowana i zbu- 
rzono 284. Dyplomacya wszystkie te ofiary nowe 
strawi równie atwo, jak ntrawila dawniejsze, jeżeli 
wyżkzy interes nie nakaże dla wlasnego in 
zrobić togo, o co daremnie upomina się ludzkość, 

Na Krecie pod rządem admirałów zapanowała 
zupełna anarchia, Turcy ucierają się ciągle z Gro- 
kami, którzy są stroną wyzywającą, mając pomoc 
2 artyleryi Vassosa. Strzelają nawet do oddziałów 
admiralskich na lądzie, i wogóle mała sobie ro- 
bią a admiralskiej potęgi, Na wielu punktach panu- 
je glód. Stanem normalnym stosunków między abu 
narodowościami jest wojna -- walczy tlum z tłu- 
mem, mąż z mężem, nawet kobieta z kobietą i dzie- 
ciak z dzi am, Nia walczą ze sobą tylko wte- 
dy, gdy na siebie nie patrzą. Dyplomacya nie pasy 
la admiralom sił większych, a z obecnemi admira- 
lowie choćby umieli, uie-by dokonać nie mogli, To, 
co powinno było stać aig początkiem, będzie nieza- 
wodnie końcem zawieruchy, Usunięcie wojsk tu- 
zeckich a wyapy pociągnie za sobą | ustąpienie Van- 
Boan, a dziaiajsza armia admirałów zamieni się na 
pólicyę wewnętrzną i przestrzegać bądzie pokoju 
między stronami. Na to siły jej wystarczą. Gdyby 
od tego zaczęto, nie byłoby tego mordowania się, 
rabowania i palenia, które nie wypełnią karty za- 
szczytnej driejów współczesnych 

W Rzymie, gdzie od d. 5h. m, zasiada wybrany 
w marcu, nowy, radykalniejszy od poprzedniego 


2) 
Maara TURZYMA. 


TO NIE BYŁA MIŁOŚĆ. 


Kartka z życia kobiety. 


k 
4 D atrzył na mnie wzrokiem coraz 
TEN , bardziej płonącym. Pochylił się 
PES kn mnie tak, że na twarzy poczu- 
laum jego przyspioszony, gorący oddech. 
Qzokałam odpowiedzi, patrząc mu w oczy, 
uniesiona zapałem, podniecona nawałem 
uczuć i myśli, które obejmowały mnie 
plomieniam. 

— Jaka ty śliczna jesteś! — zawołał na- 
gle, przysuwejąc się do mnie z tukim go- 
atem, jakby chciał objąć mnie ramieniem. 
Jak nata twoje cudownie plong! Jakio 
przepiękne oczy masz w tej chwili... 

Zerwalam się jak szalona. Ohciałam 
coś powiodzieó, alo żal i oburzenia dławi- 
ły mnia w gardle. Po chwilowej walea 
wybuchnęłam gwałtownym pluczem. 

On opanował się w jednej chwili. Prze- 
szedł kilka razy po pokoju, wreszcie sta- 
nal nade mną. Ohcąc stłumió łkania, u- 


sejm, zaniapokoiła się opinia interwencyą władz w- 
rzędowych w aprawę grecko-kreteńską. Prezes mi- 
nistrów, Rudini, dał wyjaśnienie opiewające, że 
Włachy chcą dochować wiary i chrześć 
i dyplomacji. a mianowicie koncertowi europejskie- 
mu. Równowaga na morzu Śródzicmnem, pokój eu- 
ropejski, wolność, sprawiedliwość i chrześciaństwo, 
wszystko to znajduje się w koncercie: niech więc 
przedstawiciela narodu dadzą rządowi wotum zanfa- 
nia. Przedstawiciele takiego votum nie dali, ale 278 
głosami przeciwko 132 uchwalili porządek dzienny 
Capellego, przyjmujący oświadczenia rządu do wia- 
domości -- przestroga. 

We Francyi przybyło kilkanaście nowych na- 
zwisk, obmazanych błotem panamskiem. Po świę- 
tach sprawiedliwość nabierze rozpędu. W Izbie d. 
10 b. m. Hugues odsłonił kradzieże, spełnione 
w formie przyjętych datków przez byłego miniatra 
Rouviera i byłego ministra Rocho'a, Obaj ci pano- 
wie uszozknęli 60,000 fr. Rouvier miał odwagę nie 
wyjść z Izby i tłómaczył się tak mizernie, iż nawet 
dzisiejsze zgromadzenie francuskie po wysłuchaniu 
go nie mu więcoj dać nie mogła nad pogardliwe mil- 
czenie. Prawodawcy odroczyli się do 18 maja. 

Admirat Tallman nie wróci już do marynarki 
niemieckiej; komisyn sejmu skazała go na to dobro- 
wolne ustąpienie. 

Cesarz austryncki wraz m arcyksięciem Ottonem, 
domniemanym następcą, p. Gołuchowskim i licznym 
orszakiem, wyjeżdża już 25 b. m, do Petersburga. 
Początkowo mówiono o torminie majowym podróży, 

P. Badeni przygotował dla Moruwii takie samo 
rozporządzenie, jakie d. 6 b, m, wydał dla Czech — 
o dopuszczeniu języka czeskiego lo wszystkich u- 
rzędów. 
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adnostki, działające pod znakiem 
miłosierdzia publicznogo, w nawet 

SEK] eząstku apolaczoństwa oświacona- 
go, żywo się interesują dolą dziatwy wy- 
dziodziezonej przez warunki społeczno. 
Kolonie letnie cieszą się ogólną sympa- 
tyq; obecnie zaś zwrócono uwagę na dzio- 


ci pozbawione opioki; wreszcie mamy już | 


przytulłok dla drobiazgu, pozostawianego 
w domn przoz rodziców, spędzających og- 
ły dzień przy robocie w warsztatach, fa- 


krylam twarz w poduszki kanapy, na 
który rzuciłam się, nie mogąc pokonać 
spazmatycznego wybuchu, 

Proszę pani — rzokł powaźnie— pa- 
at doprawdy chora. Trzeba koniecz- 
nie jochać do morza, aby uspokoić to nor- 
wy rozatrojono do BA stopnia, 
inaczej obojo możomy żle skończyć. Ja 
teraz odchodzę, bo pani musi napakoid 


ię... 

Czokał chwilę na odpowiedź, ule ja nie 
poruszałam aig, Jakiś bunt wewnętrzny 
osuszył w jednej chwili moje łzy, nie pod- 
nosilam jednak głowy. Nie chciałam go 
widziod, 

— Żognam puniq—rzekł zniżonym gło- 
sem. Czy nie poda mi pani ręki? 

Podałam mu końce palców. Złożył na 
nich bardzo lekki pacałunek, który prze- 
jal mnie odrazą. Wtedy po raz pierwszy 
poczułam tę przepaść, która nas dzioli, tę 
mgłę, która nam zrozumieć się wzajem- 
nie nie pozwala. Od owej chwili rozbrat 
między nami wzrasta z każdym dniem. 
On patrzy na mnio, jak na osobę niepo- 
czytalną, której przez delikatność tylko 
nie oddaje się do domu waryatów. Ja po 
zu mężczyzną, któromn podoba się twarz 
moja, nia mogę już dojrzeć w nim czło- 
wieka. 


brykach lab na mieście. Matka Dobro- 
czynność rozpościera swoje dłonie opie- 
kuńezo i ciężko wzdycha, dnżo projektuje, 
a przy tym nawale projektów, często nie- 
wykonalnych lub jalowych, pochłaniają- 
cych niepotrzebnie czus i pieniądze, zapo- 
mniała ona o jednej, niezmiernie ważnej 
inatytuoyi w Waurszuwie: skromnio zwa- 
nym „szpitalikn* dla dzieci przy ul. Ale- 
ksandryu. Ma on niewiełu protoktorów 
pieniężnych, a w tej niowielkiej gurstce 
ostatnie miejsco zujmujo arystokracym 
nanza, której przecież ulubioną dziedziną 
miłosiordzia są niekiedy dzieci ubogich 
warstw ludności, 

Oheqo skutecznie zużegnywać niedolę, 
trzeba ją szezerza odczuwać. Nasi filantro- 
pi „urodzeni“ znają niodolę ludzką tylko 
2 opisów i z tego, ra w oko wpada na wli- 
cy. Zanadto przytem są zamknięci w świe- 
cio odrębnym, nio niemającym wapólnogo 
z różnoradnemi potrzolami życiu społo- 
cznogo, ażoby mogli zrozumieć i ocenić 
najciężazo niedomagania ogółu. 

Przejrzyjmy tylko dzioje naszych zapi- 
sów, z tych sfer pochodzących, rozpatrz- 
my się w warunkach legatów, a przyj- 
dziemy do przekonania, że w znacznoj 
większości nie ogarniają one apruw naj- 
pilniejszych: że albo obdurzają instytneya 
już zasobne o zbyt szezapłym i mało po- 
żytecznym zukrosiae dzialalności, albo, 
ustanowione gwoli miłości własnej, s4 pe- 
wnogo rodzaju pomnikiom dlatestatorów, 

Oto dlaczogo i szpitulik dziecięcy nie 
oioszy sią szorokiem poparciem. Oprócz 
kilku jadnostek zamożnych, które złożyły 
stosunkowo dość znaczne, lecz niowystar= 
ozujące zapomogi, popiarują tę instytucyg 
drobnami ofiarumi ludzia niezamożni, któ- 
rzy bliżej się zetknęli z nędzą i wzięli ją 
do sorca, (zom jost choroba dzieci w au- 
teronsch, na podduszach i w ciasnych 
domkach drewnianych, których Warsza- 
wa sporo jeszezo posiada, zrozumie tylko 
ten, kto ją widział zblizka, Widzieć i od- 
oznć ją mogł lokurzo i to ci, którzy, jak 
mówi dr. Biegański, mają współczucie dla 
chorych i posiadają dusze najgorętaze. 
Í Od tej pożytecznej i ważnej oząstki spo- 


Nie zniosę tego dlużej. Nie zniosę! Mu- 
azo wyjechać gdzieś — daluko! Bylo raz 
ukończyć tę mękę! Byle raz wyśwoliu się 
a pod jego wpływał. 

x * * 

Miał słuszność. Bylam rzeczy wiácio chora 
i potrzebowałam kuracyi, Nie pojachałam 
do morza, juk mi radził, alo w góry, w te 
cudowna góry, na których  szozytach 
otwarta szoroko boska księga praw przed- 
wiacznych, nieśmiertelnych. Zatopiłam 
się w niej duszy calą, a ona roztoczyła 
przede mną jaane zdroje prawd przeczy- 
Atych, niespożytych. 

Qodzień wyżej wspinałam się na astre 
wierzchołki i coraz pewniej, coraz głębiej 
dnch mój wnikał w duszę świata. 

Ile tajomnie ja tam odgadłam na tych 
szezytach, ile zagadnień zrozumiałam, to- 
ngo w tym przostworze nieskończoności, 
w tym oceanie piękna. Dziś czuję się tak 
zdrową, tak silną, tak świadomą celów 
życia, że każda cząstka mojej istoty gło- 
śnom aleluja wielbi swoja zmurtwych- 
watanie. 

A on, ton wielki pan uczony? Czy ta 
przod nim dusza moja tarzala się w pro- 
chu i żabrała o okruchy prawdy? Tak, on 
mial słuszność. Byłam chora, al niu wtedy, 
kiedy rwałam się do wiadzy, do czynu; 
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łeczeństwa naszego należałoby także ooze- 
kiwatinicyatywy w spruwie większego roz- 
woju i poparcia przytułku dla dzioci obo- 
rych, który zaspokaja obecnie nieznaczną 
drobinę wielkioj i pilnej potrzeby, 
Choroby dzieci w ciasnych i duszny ch 
mieszkaniach, to klęska ogólu, to zwyro- 
dlnienie fizyczne rzesz wiolotysięcanych. 
(i, co wychodzą w dziecinstwie z ciężkich 
i uporezywych chorób, nabytych w opła- 
kunych warunkach, nigdy już nio mogą 
się cieszyć połnią rozwoju organizmu. No- 
sząqc w sobie charłuctwo, obdarzają niem 
następnie swoja potomatwo, Spałoczeń- 
atwo więc traci na tem dużo moralnie 
1 niatoryalnie. Prócz tego straty si ol- 
brzymio ze znacznoj śmiertelności dziatwy 


ubogiej. Nie mamy w tej mierze statysty- 
ki dokladnej, o czem już mówiliśmy w je- 
dnym r poprzednich artykulów; ule dune 
Ogolne, skrzętnie zbierana na zachodzie 
Europy, wykazuly już nioraz, że nędza 
Sprzyja rozwojowi śmiertelności, azcze* 
gólnio śród dzioci. J. Kórósi w pracy swo- 
jej „Die Sterblichkeit in der Stadt Buda- 
pest,“ zestawia śmiertelność wadlug sto- 
pnia zamożności w Budapeszcie, Widzimy 
tum, że na 100 wypadków śmierci dzia- 
twy ludzi bogatych przypada: zmarłych 
na skrofuły 1 chorobę angielslcą średnio 
zumożnych 360 i ubogich 452. Trzocin ka- 
tegoryu zatem dajo ofiar śmierci 44 razy 
więcej, niż pierwsza, i to tam, gdzio orga- 
nizacyn zdrowotna jest lepazu, niż u nas, 

W Warszawie, wodłag obliczoń p. B- 
Danielewicza, w okresie 1888—1832 umio- 
ralo rocznie; na odrę 158, azkarlatynę 339, 
dyfteryt i krup 467, koklasz 82, krupowe 
zapalenia płue 113, ospę naturalny 422, 
zanik dziecięcy 41. 

Widzimy tedy, że choroby opidomiozne 
pochłaniają znaczny procent dziatwy, Naj- 
przyjaźniejszym xaś gruntem do ich roz- 
woju joat nędza i ciasnota mieszkań, Tak 
np. koklusz, choroba przeważnie uleczalnu 
przy dobrom odżywianiu, przowiotrzaniu 
mieszkań i sturannem oddzielaniu chorych 
od zdrowych, porywa jednak w Warszawie 
82 ofiary rocznie, a nie wiadomo, ile pozo- 
stawia po sobie cierpień chronicznych 
— cc 
tylko wtenczas, kiedy pod wpływem jego 
spojrzenia wilam się jak robak zdeptany. 

Był dzisiaj. Czøkal widocznie tylko me- 
go przybycia i „wyzdrowienia.* Przywi- 
tal się zo mną tak gorąco, tak serdocznie, 
że w pierwszej chwili i ja uleglam wraże- 
niu. Jak dawmej, jak bardzo jus dawno 
pozwolilam mu zatrzymać ręce w swoich 
dłoniach. 

Trwało to jednak krótką chwilę, Wzrok 
jego ogarnął mnie od stóp do głowy i bly- 
snął tym dziwnym, fosforycznym bla- 
skiem, który tak magnetyzował mnie nie- 
gdyć. Dziś tukże oblał mnie, jak dawnioj, 
gorący rumieniec, ale jakże innom było 
nozucia, które go wywołało! Oofnęłam się 
spokojnie i aiadlam, wakazując mu miej- 
806 naprzeciw siebie. 

— Jak pani świetnie wygląda — zaczął 
mówić z niezwykłom u niego ożywieniom. 
Tak się puni rozroala, zmężniała. 

Pochylił się nagle i pocałował koniec 
mojego warkocza, który nosiłam zwykle 
w domu rozpuszczony, bo ciężył mi na 
glowie. 

Z niechętnym gestem przerzuciłam war- 
kocz na drugą stronę. 

— Nie wolno? — zapytał tonem trochę 
ironicznym i rzucił na mnie wzrokiem 
zwycięzkim, pewnym aiebie, pod którym 


dróg oddechowych, ilu setkom dziatwy 
daje podścielisko przyjazne dla rozwoju 
gruźlicy, tudzież dla wycieńczenia organi- 
zmu już pa przejściu choroby w postaci 
ciężkiej. Grnźlica u dziatwy ubogiej, bar- 
dzo powszochna, nieleazona w zakładach 
specyalnych, przechodzi na innych i zara- 
2u całe rodziny. 

Jak widzimy, potrzeby ratanku są wiel- 
kie; istniejący zaś na 600,000 mieszkań- 
ców jedyny szozupły zaklad speoyalny, 
stanowi kroplę w morzu tych potrzeb. 
Miejsce tam zdobywa zaledwie garstka 
wybranych, i to tylko dzięki przewaznie 
drobnym ofiarom miłosierdzia publicz- 
nego. 

Nasza dobroczynność zorganizowana, 
rozporządzająca dośó znacznymi fnndusza- 
mi, powinna odłożyć sprawy mniej pilno, 
poczynić oszozędności w tych rnbrykach, 
które wyrażnej korzyści społeczeństwu 
nie przynoszą, a natomiast wziąć szczorze 
do sorea spruwę szpitalu dla dzieci, Wy- 
magu on niatylko poparcia materyalnoga 
w obecnych swych warunkach, ale takżo 
rozszorzenia, 

W listopadowym zoszycio Zdrowia z r. 
1895 dr, Seweryn Sterling i architokt 
Adolf Zoligson, podali szczegółowy pro- 
jekt szpitala dla dziaci w Kodzi, Warto 
byłoby plan ten wziąć pod uwagę, jeżeli 
z czasem będziemy mogli pomyśleć o no- 
wym zakladzie w Warszawie, O obacenym 
myślą przeważnie ko bioty, jaka najżywiej 
odczawający cierpioni i niedolę dziecię- 
cq. Pownu matka przeznaczyła niodawno 
fundusz na kupno potrzebnych narzędzi 
chirurgicznych. Ofiary troebę się ożywiły 
po odezwie do milosierdzis publicznego, 
wywolznej zupelnom niomal wykreślu- 
niom » pamięci ogólu tej instytueyi, Do- 
tychczis, jak powiada Prus, ma ona na- 
prawdę tylko dwa skarby, któro nigdy joj 
nie zawodziły: pełne poświęcenia siostry 
miłosierdzia i bardzo szlachotnych loka- 


rzy. 


dawniej drętwialam, jak ptaszyna mdlo- 
jaca z przorażonia. 

Naglo zaczęlam się miad, Nie mogłam 
oprzeć się tomu. Śmiech wesoły, tryumfu- 
jacy napły wał mi całą, falą na usta. Takto, 
ten pan, który się ma za posiadacza 
wszochwiaedzy, a przez lata całe nio doj- 
Tzał we mnie nie, próczówieżych nst, dła- 
gich warkoczy, no i rozstrojonych ner- 
wów, ten pan myśli, że mi zaimponuje to- 
raz awoją mądrością! 

Kiedy ja mu duszę moją, uświadomio- 
ną duszę człowiaka kładłam przed oczy 
jako otwartą księgę, on nie chciał jej 
czytać. Widział tylko mojo płonące oczy 
iusta, a nie raczył zapytać nawet myśli 
swojej, eo rzuciło te blaski w moje źreni- 
ce itę purpurę krwi do moich ust. A to- 
raz myśli, że spłonę w ogniu jego spoj- 
rzenia, jak motyl w plomieniu świecy. To 
zabawnel 

Ukryłam twarz w dłoniach i śmiałam 
się dlugo. Kiedy podniosłam oczy, bardzo 
jeszeze roześmiane i trochę zalzawiona, on 
stał wyprostowany, z olimpijską zmarazcz- 
kq na czolo, z piorunami w oczach, 

— zy mogę spytać — rzekł atłamio- 
nym trochę glosem — ao jest powodem 
tak nagłej wesołości pani? 

W idocznem było, że z trudnością poko- 
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charakteryzowula niedawno Pra- 
wda słabiznę matoryału staty- 
h|stycznero. na którym sĄ zazwy- 
czuj budowano ważno wnioski i dzieła 
naukowe. Ta niepownośó podstaw może 
istnieć nawet w tych wypadkach, gdy są 
oyfry systematyczne, jak np. dotyczące 
przostępstw ludności. Tutaj jodnak wy- 
wody mogą byó logiczniejsze, niż w in- 
nych razach; bo ohociaż dana statystyczne 
obejmują tylko przestępców ujawnionych 
i akuzanych, pomijają zas ogrom niewy- 
krytych, stanowią przecież materyał stu- 
ly, który pozwala mniej więcoj wiernie 
charaktoryzować stan moralny społoczeń- 
atwa, 

Btatystyka kryminalna, prowadzona 
przez mimətoryum spruwiedliwośoi, dajo 
właśnie taki materyal do charaktoryatyki 
przybliżonoj, Zo źródła tego dowiaduje- 
my się, ża z wyjątkiom Królestwu Pol- 
skiego, Finlandyi i Kunkazn, Rosya w o- 
statnim rokn sprawozdawczym miała 
110,792 przestępców. Jeden więc przypadł 
na 781 ludności, co stanowi stosunek dośó 
znaczny. Kagodzą go wszakżo katogorye 
winy: do 1-ej grupy nalożą ci, którzy po: 
polnili ciężkie przestępstwa i karani byli 
kryminalnie; do 2-ej ci, którzy popełnili 
mniej ciężkia przestępstwa i akazani zo- 
stali na „kary poprawcze,“ połączone z po- 
zbuwieniem lub ograniczeniem praw ati- 
nn, Wreszcia do trzaciej zaliczono tych, 
którzy popełnili przestępstwa lżejsze 
i byli skazani na „kury poprawoze* bez 
ograniczenia praw. Wudług togo podzia- 
lu, na 100 skazanych za wszołkie prze- 
Sopy przypada w l-ej grupie 3.1, 
w drugiej 9.1, w trzociej 87.8, Tym sposo- 
bem w ogólnej liczbio przestępców kate- 
gorya piorwsza daje procent najmniejszy, 

Kobietu w áwietle statystyki, jako zbro- 
dniarku, wychodzi wogóle dość korzystnie 
w stosunku do mężczyzny, Tak np. na 
10,000 mężczyzn przypada 24 przostępców, 
na takąż liczbę kobiet zaledwie 3 prza- 
stępczynie, Pod względem charakteru 


nywał wzburzenie. Wydawał mi się tak 
zabawnym w swoim obrużonym majosta- 
cie, ża wzruszywszy tylko ramionami, zi- 
cząłum śmiaó się na nowo, 

— Jeżali to obecność moja wprawia 
panią w tak nienaturalny stan — rzekł 
z naciskiem, a w glosie jego mimowoli 
odzywała się brutalność rozgniewanago 
mężczyzny — to zdaje mi się, że najle- 
piej będzie, gdy odejdę... Aby nio powró- 
ció więcej — dodał przaz zęby, które doiq- 
ły się że zgrzytem. 

Nie moglam powstrzymać śmiechu, po- 
mimo że czułam całą jego niestosow ność. 
Podałam mu rękę — sama nie wiom, na 
zgodę, czy na pożegnanie. Dotknął ją za- 
ledwie i wypadł z pokoju. 

Kiedy zostałam sama, przestałam się 
śmiać. Drzwi przedpokoju zatrzasnęty się 
z przeciągłym odglosem. Co ta było? Od- 
szedł, aby nie powrótió więcej. I cóż? 
Ach, jak to dobrze! Juka się czuję szczę- 
liwa i swobodnal Niekocham gol Nie ko- 
cham! To nie była miłość! 

Towarzyszką i współpracownieą męż- 
czyzny być mogę i pragnę. Hurysq tylko 
być... nie chcę. 

[rura e 
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zbrodniczosć kobiet jeat takżo slabszą. Na 
1,000 skazanych za wazolkie przestępstwa 
osób kazdej plci z osnbna, przypada l-oj 
kategoryi: mężczyzn 33. kobiot 19; drugiej: 
mężczyzn 96, kobio 49. Wogóle liczba 
przestępców plei żeńskiej jest 15 razy 
mniejsza, niż męskiej. Stosunek podobny 
ujawniono już niejednokrotnie w różnych 
państwach i na podstawie tych danych 
przyznawano kobietom wyższą moral- 
nośó. Następnio jednak, również na pod- 
stawie danych statystycznych, pogląd ton 
upadł, Budowanie wniosków wylącznia 
na jednostronnych wykazach statystycz- 
nych musi wytworzyć ciasno i fulszywe 
poglądy. W korespondencyi nioma atoli 
miejsca na szerokie traktowanie tej spra- 
wy, zbyt zrosztą wyzyskunej różnymi cna- 
sy. Po wylączomu przestępstw AA 
kabiecych, jak dzieciobójstwo i spędzanie 
plodu (w tej drugiej kategaryi spóładzial 
mężczyzn jest także znany), zasłagają na 
uwagę inno, popałniano przez kobiety. 
Otrucio jest zbrodnią nujozęściej upru- 
winną przez nio, tak dualeco, żu nawet 
zbrodniezość niuwiościa w tej miorzo prze- 
wyższa nięskq. 

W kwestyi wpływu życia rodzinnogo 
na zbrodniczość, dune nı zachodzie Euro- 
py dowodzą, żo największa liczba prze- 
stępstw przypada na kobioty niezamężna 
i mężczyzn nieżonatych, Na podstuwie 
tych danych powstalo mniemanio, że mal- 
zeństwo jest skutocznym hamuleom dla 
przestępstwa, Xtatyatyka ministorynm 
aprawiodliwości w Rosyi nie zgadza się 
z danemi Zachodu. Tak np. na 100 akuza- 
nych płci obojej za wszystkie wogóle prze- 
stępstwa, przypada: mężczyzn i kobiet 
wolnych 58,4, pozostających w związkach 
małżeńskich 55,8, wdów i wdowców 4,8, 
rozwiedzionych 1,0. Z tego widzimy, że 
Judzio połączeni związkiem małżeńskim 
są sklonniojai do przestępstw. To zjawisko 
odmienne, wysnuto ze statystyki, wynika 
stąd, że rodzina w Iłosyi jost oparta na 
innych warunkach, niż na zachodzie Eu- 
ropy. Przedowszystkiem śluby tutaj są 
w większości wypadków zawierane weao- 
śnioj, niż za granicą, a więc stosunek pro- 
centowy o36b tej kategoryi musi być wię: 
kszy. Następnie śród ludności wlościuń- 
skiej śluby są przoważnio zawierane w co- 
Jach wylącznie ekonomicznych; chlop ża- 
nę truktuje i ocenia jako robotnieę. Jost 
to czynnik ujemnie wpływający nn stan 
moralny. Statystycy-humaniści starają wię 
jednak o la można bronić stan małżenski, 
a przodowszystkiom wysunąć w nim na 
plan drugi to, co jost czynnikiem zbrodni- 
czości. Ratuj się tutaj eyfrumi: Na 100 
skazanych plei obojej za przestępstwa 
wszelkiogo rodzaju z osób, pozostających 
w związkach małżeńskich, bylo: bezdzie- 
tnych 67, posiadających jedno dziecko — 
6, dwoje lub więc 1. Stąd wniosok, 
że dziaci w rodzinie sy tym potężnym 
czynnikiem motulnym, który chroni ludzi 
przed wybuchem instynktów zbrodni- 
czych; alo o tyle tylko, o ale warunki ma- 
teryalne nie popychają do kroku rozpacz- 
liwego. Owo warunki zaczynają się po za 
granicą jednego dziecku. Gdy jest ich 
więcej, położenio materyalna staje się n- 
ciążliwszom, a więc i moralność sokodzi 
na slizkie drogi. 

Co do wpływn uksztalcenia na zbrodni- 
czość, sprawa ta dotychczas joszeze nio 
jest dostatecznie wyjaśniona. Jedni wi- 
dzą w oświecie źródło odrodzonia moral- 
nego, inni — czynik, potęgujący skłonna- 
ści do zbrodni. Zdaja się, że just to miecz 
obosieczny, ale tylko w obcenym ustroju. 
Kiedyś oswiata będzie czynnikiam bez- 
warunkowo zbawezym, gdy się zmienią 
warunki bytu społeczeństw. Obecnie wa- 
góle dane statystyezne przemawiają na 
korzyść oświaty (wykluczamy tu prac- 
stępstwa innych kategoryj, nie brunych 
w rachubę, jak np. podkopywania u- 
stroju tudzież porządku państwowego 


i społecznego). Tak np. w roku sprawo- 
zdawczym na 100 skazanych przypadło 
z wyższom ukształoeniam 0,1, średniem — 
0,3, niższam — 0,7, elementarnem — 28,0, 
na niepiśmiennych — 70,9. Tym aposohem 
w tablicach kryminalistyki ciomni zaj mu- 
ja najpokażniojsze miejseć, 

Szczególnio jaskrawo zaznacza się 
wpływ ońwiaty na stan moralny kobiet; 
np. na 100 skazanych, każdej płci oddziel- 
nie, za wszelkie przestępstwa, bylo: 
z wyższem ukształcenicm: mężczyzn 0,1, 
kobiet 0; śradniom — mężczyzn 0,3, ko- 
biet 0; biższem -- pierwszych 0,8, dru- 
gieh 0; clemontarnem — mężczyzn 30,7, 
kobiet 9,1; anajfabstów: pierwszych 63,1, 
drugich 90,5. Szeregi kobiet skazanych za 
różnorodne przestępstwa prawio całkowi- 
cic zapełniają niepiśmienne, 
więcatatystyka wakaznjo, ża oświn- 
tn jest ważnym środkiem walki z przo- 
atępstwem. Uharaktorystyczno są dana, 
dotyczące przestępców z wyższom uksztal- 
coniom. Ludzi tej kutogóryi było tylko 
96, z tych największy procent, bo aż 2/, 
dosturezyły przestępstwa służbowa, na- 
atępnia idą: ubliżenie i niaposzanowanie 
władzy, daloj — 6 zabójstw, 2 pojedynki, 
dwie kradzieże i wroszcie jednago nkara- 
NO 5d. braninę. Oo do przyczyn, wywo- 
lujących t. zw, nieposzanowania wladzy, 
statystyka nio nio mówi. Życie atoli wy- 
kazalo niejednokrotnie, ża przestępstwu 
takio nujczęśi zdarzają się wtedy, gdy 
ową włudzę dzierżą ludzia mniej ukaztal- 
gai i gorzej wychowani, niż ich podwla- 

ni, 

W podziale według stanowisku spole- 
cano - ekonomieznogo widzimy, żo naj- 
aklonniejsi do przestępstw są lndzie po- 
zostawieni boz zajęcia, lub też posiadają- 
ey nieokreślone, dorywczo, pracujący 
ciężko fizycznie z płacą podzienną itd Po- 
każno miojsco w rubryce przestępstw zaj- 
muje także handol. Najmniej zaś przestęp- 
ców dają lndzio zajęci praoą na roli, tu- 
dzież uprawiający „profusye wyzwolone.” 

Statystyka zatem stwierdza znano zja 
wiska, że ciomnota i nieprzyjaznu warnn- 
ki bytu są głównymi czynnikami przestęp- 
EM 

Do walki z nimi występuje pommarazezo- 
na, wątła staruszka Filantropia. Przykry- 
wa swoim łachmunem runy apołeczna 
i wiarzy naiwnia, że je loezy, Rany je- 
dosk pod tym płaszczem zbutwialym ji- 
trzy sią i szorzą. Niedawno np. na zjeździe 
sifilidologów w Potersburgu atwierdzono, 
2o domy noclegowe są wiolkiem źródłem... 
syfilisu, Zaproponowano tedy ścisłą kon- 
trolę lokaraką kandydatak na noclegi. 

„Opieka nad domami roboczymi,” iat- 
niejąca dopioro eztery luta, rozwija ciągle 
awg działalność. Otwarzyła już ona og - 
my zarobkowo, wkrótec zaś otworzy josz- 
ozo 43. 

W roku przeszłym gospodarz m. Poters- 
burga zwrócił się do komitetu Opieki 
z projektem zwalczania ubóstwa, Przy tej 
sposobności stwierdził on, žo przeważną 
częśd nędzy stanowi ludność wiejska, któ- 
ra korzystająe ze zniżonoj taryfy koleja- 
wej, masowo zaczęła napływać do stolicy 
celom wyszukania sobio zarobków ko- 
rzystnych. Nie znalnzłazy wazalkżo za; 
cia, oddaje się zebraninie zawodowej. 
Dziś już cało gminy poszły na tę drogą. 
„Włościanie w dzień wałęsują się po mio- 
ście, w nocy zaś znajdują przytułek pod 
skrzydłami zepsucia wielkomiejskiego, 
ażeby potem zapoznać z nią wieś. Szcze- 
gólną dążność w tej mierze ujawnili chło- 
pi pochodzący z pow. Siebieskiago, gub. 
Witebskiaj, którzy dlu wychodżeów rwo- 
go powiatu stworzyli w stolicy ognisko 
nu podstawach,,. artolowych. Zajmują się 
oni żebraniną, część „dochodów“ zosta- 
wiają dla siebie, część zas ekładają do o- 
gólnoj kasy artelowej,” 

Taki znamionny obrazek maluje gospo- 
darz m. Petersburga. Ludzie ci, złapani 


na żebraninio zawodowej, otrzymują o- 
dzież i sq wysyłani na miejsce urodzenia; 
lecz stamtąd niezwlocznie wracają znowu 
do Petersburgu Taka wędrówka tam 
i napowrót trwa boz końca, W Szlisolbnr- 
gu, Lubaniu, Bronnicach i innych miej- 
arowościach powstaly kantory, skupująca 
rzeczy skarbowe, udziolano ułogim, wy- 
wożonym na miojsca urodzenia. Tych, 
którzy się urodzili w pobliżu ntolicy, wy- 
sylano już po sło razy! Włościan, trudnią- 
cych się żebraniną w Potaraburgu, nali- 
ezano od 9 lutego do 20 kwietnia w raku 
przeszlym 3,048 

Jako środek skuteczny, filantropi pro- 
ponują woiągnięcio tej ludności naply- 
wowej da domów roboczych. Kto zna ju- 
dnak te instytncyo, ich charakter czysto 
miejski i urządzeniu kazarmowa, ten zro- 
zumio wstręt ludu wiejskiego do owych 


przytulków. Woli on urządzać artele że- 
bracze. 
Racyonalniejszo, chociaż równie nio- 


zbawceze, mogą być kolonie rolnicze, Mó- 
wiono o nich przed kilku laty w Towarzy- 
stwie wolno-ekonomieznem i dziś zapom- 
niano znpolnie o toj organizacyj, która na 
zachodzie Europy dość znacznie się roz- 
winęłu. W Niemczech pierwszą taką ko- 
lonię założono 1882 r, w ciągu dwu fat 
następnych powstało jua ich 10, a w r. 
1895 cyfra doszla do 26, Zadaniem ich joat 
dopomagać robotnikom wicjskita do zdo- 
bycia z czasom kawałku ziemi, a więc 
i stanowisku samodzielnego, Środek tan, 
w szerogu innych, może powion pożytek 
przyniesio. Jako jedyna organizacya, za- 
pobiegująca napływowi ludności wiejskiej 
do miast wiolkich, może być pracą jalo- 
wq, zmarnowant. 

Ludnosć włościańska, nio poprzestająo 
na miastach wielkich, ujawuiu w osta- 
tnich czasach coraz silniejszy ruch emi- 
gracyjny do Śyberyj, ku czemu w sna- 
cznej mierze przyczyniają się uaguniaozo. 
Z tego powodu wielu włościan, nawat za- 
możnych, wpadła w zupołną nędzę. Mię- 
dzy innomi uciorpiuły na tom gubernie li- 
tewskie. Minietorynm komanikawyj, chcąc 
uregulowad przepływ przesiedleńców, 
przedsięwzięło w roku przeszłym szereg 
środków odpowiodnich. Między innemi 
na głównym szlaku ustanowiono otapy, 
gdzie omigranci są chwilowo zatrzymywa- 
ni. Ruch na kolejach postanowiono regulo- 
wać zależnio od siły przewozowej drogi 
Syberyjskiej, W tym caln urządzono miej- 
aca etapowe: w ('zelubińsku, Utie, Sama- 
rza, Penzio, Riażsku, Tale i Griazi, Oprócz 
powyższych stueyj głównych stworzono 
jeszczo jedną w Syzranin na 2,000 ludzi. 
W ciągu r. 1496 koloje żelazna przewia- 
zly 190,000 przesiedleńców. Najwięcej jo- 
dnorazowo zatrzymano ich: w Talo(2,000), 
Samarze (4,650), Ponzio (1,842) Ufie 
(7,700), $yzranin (1,231). Wreszcia w Cze- 
Jabińsku skupilo się aż 14,000. Ruch prze- 
siedleńczy, który sig zaczął w kwietniu, 
doszedł do naj więkazych rozmiarów w ma- 
ju i czerwen, Ponieważ największy pro- 
cont ludności wyemigrował z gubernij 
małoruskich, więć głównym szlakiem by- 
ły kolejo: Mfoskiowsko- Woronesko-Kijaw= 
aka, Oharkowsko-Mikolujowska, Kozłow- 
ako- Woronesko - TRostowsku, Penzeńako- 
Uralska, Syzruńsko- Wiazemaka, Semar- 
sko-Złatoustowska i Bybaryjaka. Woboo 
wzrastającego rnchn przesiedleńców, po- 
słanowiono podniośó sprawność przewo- 
zową kolei w sposób następujący: urzą- 
dzić 1,500—2,000 wagonów towarowych 
dla przewożenia ludzi, W tej liezbio illa 
kolei Byboryjskioj zachodniej 500 i środ- 
kowej 300. 


Paweł Krzyżanowski. 
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EDWARD SIWIŃSKI. 
(W3POMNIEKIE FOZGOŃNNK). 
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È cezla z tego świuta dusza zacna 
i czysta, przestało bió sorco azla- 
chotno, które kołatało dla swogo 
społeczeństwa i ciorpiała za nie. Przed la- 
ty trzydziestu kilku Siwiński był człowie- 
kiem bardzo popularnym i cieszył się 
szczorą sympatyą młodzieży owozesnej. 
Urodzony 10 lutego 1831 r. w Warszawie, 
tn wię kastalcił w gimnazyum i otrzymał 
patent w Suwałkach. Po kilkoletniej pra- 
Gy nad literatury i językiem ojczystym, 
poświęcił się pedagogii. Najpierw objął 
posadę w szkolo powiatowej na Ioaenie, 
poczem zalecony przez Korzeniowskiego 
jako sila wybitna, otrzyma! katedrę lite- 
ratury im kursach przygotowawozych 
Szkoly Głównej, Ta ujawnił cało zamiło- 
wanie da zawodu i zdolności podugogicz- 
ne. Zachęcał sluchaczów do opracowywa- 
niu literackiego temnutów zadanych i z tych 
nujlepsza odczytywał nustępnio glosno 
z katedry. Bylo to skutocznym bodźocra 
dla wielu, Niestety, wykłady jego trwaly 
tylko rok jedon; poczem wyruszył za grit- 
nicę i przez powien czaa rodagownt z Kra- 
Bzewskim pismo lteraokio tygodniowe. 
Osizudlszy atulo w Paryżu, otworzył kuray 
literzekie wieczorne, które cioszyły aię 
wiolkiam powodzaniem. Spędził 20 lat nad 
Bakwaną i tam dotknęło go atruszne ka- 
lectwo: utrata wzroku. To nieszezęscie nia 
pchnęło go jednak w bezdenną vozpuos. 
Zachował pogodę i równowagę moralną 
do ostatnich chwil życia. 

Kiodym zobaczył po raz pierwszy tę 
sympatyczną, szlachetną twarz w towa- 
rzystwić, nie moglem dość długo dopa- 
trzyć kalectwa, Mówiąc do kogoś, zwru- 
cal w odpowiednią stronę jusno i czyste 
oczy, nawet nio pozbawiona wyruzu, lecz 
tylko jakby łagodną mgłą melancholii: po- 
kryte. Ślepotu nia zaciemniła umysłu — 
pozwoliła mu skupió się wownętrznia, 
a dla osłody dała możność snuć nić wapo- 
mnicń bogutych, pięknych i bolesnych za- 
razem, patrzeć oczyma ducha na dawnych 
Judzi 1 dawne ioh losy, związana z bytom 
spoleczeństwa. Tak zapatrzony w prze- 
szłość, oditwurzoną żywo w pamięci zawsze 
świeżej, czasom w chwili wypoczynku le- 
tniego przy akompaniamencie ful mor- 
skich wylował w piosnce swój żul Iago- 
dny, jakby mimowolny zewnętrzny ad- 
dźwięk tych wapomnień: 


Szum sobie morze, szum 
U stóp nadbrzeżnych skal. 
Zapomnieć smutnych dum 
Nie mogę, choćbym chciał. 


Podobno urywki awego życi, związane 
s życiem ogołn, miał przekazać społoczeń- 
atwu ońwieconomn. Szkoda, że togo nio 
zdążył uczynić, 

Siwiński do ostatnich chwil był ozyn- 
nym na niwie literackiej. Działalność 
zań na moj rozpoczął jednocześnie z pra- 
oę podagogiczną. Pisywał rozbiory kry- 
tyczne, z tych na szczególną uwagę zaslu- 
guje ocena „Nędzników* Wiktora Hugo. 
Pisał również wierszu liryczne. Drukował 
wapomnienia o Chopinie, Miokiewiezu, 
Towiańskim. Roteln, Norwidzio, tudzież 
stanął w obronie pamięci Korzeniowskie- 
go, szarpniętej przez Klaczkę z powodu 
sKrewnych” i „Tadeusza Bozimiennego.* 
R. 1892 oglosił drukiem dyalog dramaty- 
czny p. t. „Konsultacyn.* Wiele jego prac 
zasługnje na osobno wydanie, między in- 
nemi wykłady o literuturze polskiej z opo- 
ki Ńtanisławowskioj 1 poromantycznej, 

Dla charakterystyki tej sylwetki dodać 
winni*my, że Siwińaki pomimo ślepoty 
był ni pospolitym azachiatą. Niejednokro- 
tnio mielismy sposobność podziwinó jego 
szormierkę na tam polu, Wrosznie jako 
mówo, posiadał wiclkie zalety, które 


mogla stwierdzić publiczność w sali od- 
czytowej. Pamięć dobrą i żul szczery po 
zabie zostawił. 


SĄ 

p” EZ | 

„R FEJLETON. Gi 
pana n— nk | 


LIBERUM VETO. 


Rozmyślania Wielkanocne. 


śjaj wyższy ideal ludzkości był, jest 
Žli prawdopodobnie bedzia trójcą— 
SALSY) połączeniem prawdy, piękna i do- 
bra, Filozofowie, którzy nejścialej rozbie- 
rali i składali to światlo, rozjaśniające 
drogę naszdgo życia, znajdowali w niom 
zawRzo te trzy promienia i nie mogli ani 
żadnego ująć, uni nowago dodaj. Ktokol- 
wiek w księdze dziejów zapisał trwale 
awe imię, ktokolwiek był przedmiotem 
holdów swego czaan a pamięci potom- 
nych, ktokolwiek wkopał się jak slup dro- 
gowakuzowy dla wędrówek człowieczych, 
hył kapłanem jednego z owych trzech 
bóstw, która od wieków ałoją na oltu- 
rzach świata, I powszechna cześć równioż, 
jaką od kilkunastu stuleci odbiora Ohry- 
stua, płynie z tego samoga źródła. Jest on 
bowiem dotąd najwspunialszom wciele- 
niem dobra. 

Pragnień i potrzeb ludzkości nie wy- 
ozerpują ani interesy, ani cele dnia bieżą- 
cogo; musi ona odżywiać się pawnemi za- 
audami i wzruszoniami, które nie są bez- 
pośrednio związane z chwilą i stanowią 
trwały zdrój pokrzepień dnohowych, Dwie 
uroczyście w całym Awiecie chrzeńciań= 
akim obchodzone pamiątki — rocznica 
urodzeń i mieroi Jezusa — mają nietylko 
podstawę raligijną, ale także głęboko psy- 
chologiezną. Niotylko umysł prosty, któ- 
romn tak nukazujo religia, więc Boże 
Nurodzomie i Wielkanoc, alo najnksztal- 
cańszy zwraca się wtedy do owej amol- 
skiej postaci, któru jest niawątpliwio naj- 
wymowniejszym przykładam moralności 
w czynach. 

Tydzień ubiegły odtwarza chrześcianom 
we wspomnieniach trugodye męki i zmar- 
twychwatania Mistrza z Nazuretu. Nie na- 
leży lokceważyć symbolów, a których 
przeświecają wielkie ideje, A w obcho- 
dach tego tygodnia tkwią one bardzo wy- 
raźnio. Piorwszą z h jost niezłomnośó 
przekonań i oknpienie ioh śmiercią. Opo- 
wieść o życiu i zgonia Chrystuaa nio za- 
wiera dowodów, mżoby kiedykolwiek 
przeniewierzył się wyznuwanym znsu- 
dom, ażeby aplamil ustu klarastwem lnb 
wykrętem dla zwiękazenia bezpieczań- 
stwa, ażeby próbował uniknąć odpowie- 
dzialności i strasznoj kary. Nie zupiorał 
się przed nikim głoszonej nauki i zawisł 
na krzyżn z tym łagodnym, ale nieugię- 
tym apokojem, który dotychczas budzi 
azozugólny podziw. Ohrystus był jeden, 
ule wielu było Indzi, którzy znaleźli się 
w niezgodzie ze światem, którzy pragnęli 
do jego zgnilizny wprowadzić zdrowie, 
a do jego ciomności światło i którzy zło- 
żyli ofiarę z życia za nwa naukę. Ozy mo- 
żemy przeczyć, że dla tych bohaterów 
zwłaszcza w dziejach nowej ery byl za- 
chętą i przykladem Chrystus? A jeżeli 
istotnie wywarł taki wpływ, to ileż wy- 
wolał} najszluchcetniejszych  pońwięceńl 
Krytycy za główny tytuł niośmiertelności 
takich utworów wyobraźni, jak Mamlet 
lub Faust, poczytują to, ża w nich odzwior- 
ciedla się cala oierpiącu dusza ludaka. 
Daleko potężniej i czysciej odbija się ona 
w Chrystusie. Każdy człowiek, ktory 
chein? obsiać zachwaszozoną, lub ugórują- 
cą niwę życia ziarnami dobru i zginął 


przy tej pracy, miał awój Wielki Tydzień, 
tylko żaden nie miał równie wspaniałego 
isaden nie doczekał się Wielkiej Nocy. 
Ale jak najskromnicjazy kaganok jest 
cząstoczką ałońca, tak najmniejai męczen- 
nicy zu ideę są dnchowemi dzieómi Chry- 
stnsa. Nio posiadująje ani oznłych probie- 
rzów, ani delikatnych wag ilo szezegóło- 
wej oceny dusz ludzkich, widzimy w nich 
tylko to, ca się objawia wyraźnie i moc- 
no, A nia dostrzegamy drobinek pierwiast- 
ków dobra i słabych drgnień nozuć azla- 
chetnych. Gdybyśmy wszakże zdobyli ta- 
kie subtelne wagi i probiorze, przekonali- 
byśmy się niczawodnie, że jest daleko 
więcej, niż nam się wydaje, sere i u- 
mysłów, które w olbrzymiej postaci Chry- 
stnsa odnajdują swoje własno, maleńkie 
pragnienia, cele, a wreszcie goryczo i za- 
wody. Dlatego nie Faust, nia Humlet, ale 
Ohrystus stanowi najpolniejszy wyraz 
i najdoskonalazo uosobienia tego, oo 
w dziejach ludzkich jest najlopazem: dla- 
tego Męczennik z Golgoty zyskał najwię- 
ooj czcicieli. 

(Nie ma żadnej nadziei i prawdopodo- 
bionstwa, ażeby w przyszłości, do której 
myślą sięgnąć możemy, Wielki Tydzien 
stal się tylko wapomnieniem historycz- 
nem, pamiątką aławnej cnoty i sławnej 
zbrodni, niemającą w żyoin bieżąnem 2a- 
dnogo oddźwięku. Tragedya Ohrystusu 
nio powtórzy się, ale tragedya jego sy- 
nów, lndm cierpiących i ginących zu do- 
bra wolę, zu miłość bliźnie,o, zu pragnie: 
nia szczęścia ogólnego powtórzy się jesz» 
oza nieraz, A dopóki to nie nstanie, dopo- 
ty Wielki Tydzień będzie uroczystością 
święty nietylko dla dusz wiorzących, ala 
tukże dlu wszystkich cierpiących. Budda, 
Konfucynsz. Mojżesz, Muhomet pociągają 
kn sobie jedynie tych, których przekuny- 
waj) iub olśniowają dogmaty ich nauki, 
Chrystus jest Mistrzem nawet dia tych, 
którzy w jogo boskość nio wierzą i jega 
przykazań nie wyznają. Pragnąć bowiem 
dobra i nmrzoć mężnie zu ukochaną 
ideę może zarówno buddysta, muhomota- 
nin, mozaieta, jak chrześciunin. Nie wyo- 
brazimy sobie człowioka z duszą ogrzunty 
szluchctuym ogniem, któryby uprzyto- 
mniwszy sobie podozas Wiolkiega Tygo- 
dna lub usłyszawszy po ras pierwszy histo- 
ryę życia i śmierci Chrystusa, któryby pa- 
trage na tę czeiyoduą postao ukrzyżowaną 
w ciorniowoj koronie, nie doznał wzru- 
azonia i nie powiedzial: „w ogromie Two- 
jej męki jest odrobina mojej; bądź po- 
chwalony na wieki wieków.* 

Mówiono i pisuno wiolo o naśladowa- 
niu Ohrystnsa, chociaż nikogo nie naśla- 
dowano mniej, Tymczusom ten obowią- 
zak, a przynajmniej potrzeba nie słabnie 
bynajmnioj w miarę oddalania się ludzko- 
ści od momentu, od którego liczy awo da- 
ty nasza cywilizacya Przeciwnio z ka- 
żdym niemal dniem wyraźniej widzimy 
iczujemy konieczność zapatrywania sig 
na ton niedościgniony wzór. A nieoh się 
nikt nia wymawia brakiem aił i uzdolnień 
do bohutarstwa. Tu nie chodzi bowiem 
o nową naukę, o nieustraszoną odwagę 
i o zgon męczońaki za ideę, ca będzie 
zawsze przywilejem nielicznych jedno- 
atok, Ale chodzi o wyzucie się z samolub= 
atwa, o szczerość przekonań, o milość bli- 
żniob, o przebnezanie im błędów, o prze- 
łowanie swej wiary w czyny i niewyrzo« 
kanie się jej przed żadną grożbą. Na to 
nie notrzeba być goniuszem enoty, wy- 
starczy uszunowanio w sobie i innych 
ludzkioj godności, Dziś ci, którzy nawo- 
Iujn da nażladowania Chrystusa, nia wska- 
zują bynajmniej w zalecanym przykła- 
dzie tego, co w mm jest najwięlszema 
i najświętazom, mianowiaio wszechmilość 
i wszechprzohaczenie, nieznające wyjąt- 
ków i strachn. Przyjdzie wszukża czna, ża 
ten kochający, przebaczający i umierują- 
oy za swą naukę Chrystus zmartwych- 
watania, 
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I tę właśnie ideę symbolizuje Wiolka- 
noc. Dueh Chrystusa rzeczywiście zmur- 
twychwstaje ciągle i objawia się w tych 
wszystkich umysłach, któro usilują apro- 
widzió „królestwo boże na ziemię,“ uczą 
„kochać bliźnego, jak sieliesamego* i za- 
miemć ludzkość na „jedną owozarnię,, 
w umysłuch, które pragną zbawić świat 
powszechnem dobrem i cierpią lub umie- 
rają za tę ideę. Jak gdy z posiewu przed 
XIX wiokami odradzają się ciągle tacy 
reformatorzy i męczennicy. Zmieniają się 
tylko ich teorye, drogi i cele, sposoby 
dzialania, słowem treść dramatów życia 
i ich postacie, ale ich forma 1 ostateczne 
rozwiązania pozostają te same, Zawsze są 
tu istoty wysoce szlachetne, bezintoreso- 
wne, bolejąco nad krzywdami, starające 
się wywalczyć dla wszystkich aprawiedli- 
woi. zapalające nową pochodnię wiedzy 
iwiury, zawaze budzą nienawiść w stró- 
zach ciemnoty i sprawaach gwadtu, dra- 
znią dzikie instynkty motłochu i padają 
ach ufiarą. Tak bylo po wszystkie czasy, 
tak będzie w przyazlości. 

Człowiok, który nia posiada w duszy 
swojej najalabszego odblusku geniuszu 
Arystotelesa, Sofoklesa, Oozara, Dantego, 
Kopernika, Kolumba, może pomimo to 
być dobrym bratem w rodzinie ludzkiej; 
alu człowiek, który nie nosi w sobia bo- 
dej uajdrobniejszej cząsteczki Ohrystnsa, 
zyje po za nią i nio dla niej. A chociazby 
był naj większym, jest bardziej samotnym 
w świecie, niż Kiłancy w przstrzeni me- 
teor. 


Poset (Prawdy 


KOSMOS I SPOŁECZEŃSTWO 


(z powodu Z. Heryngn: „Logika nkanumii“), 
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II, 
Teorya wartości. 


Gy 
oapodaratwo narodowe, oparte na 
produkcyi towarów, zugmal walo 

| rzeczy najprostsza i utrudniło roz- 
1ór stosunków życia ekonomicznego 

Z pośród kategoryj zasadniczych, któro 

los tnki spotkal, najbardziej może ucier- 

piala wartość. „Pytanie co do rzeczywi- 
stej przyczyny wartości— powiada Z, Te- 
ryng — pozostuje do dziś dnia przedmio- 

„tom subtelnych dociekuń i namiętnych 

sporów, których jądro tkwi w tom, czy 

miarą wartości ma hyć większa lub mniej 

Bza użyteczność danego wytworu, czy toż 

większa lub mniejsza ilość pracy, znżytej 

przy jego wytwarzaniu lub, z naszego stu» 
nowiska, większa lub mniojaza ilość wy- 
wiązującej się przy jego wytwarzaniu 
enorgii biologicznej." Autor Logiki ekono- 

mii ma słuszność, kladqo nacisk na tę wal- 

kę poglądów, jaka toczy się vo do istoty 

wartości, „Namiętne spory świadczą wla- 


śnie o tom, jak gospodarstwo towarowe 
wypacza i zaciemnia rzeczy jasne jak 
słońce, 

Z. Heryng przychyla się do poglądu, 
„niewyrażającugo jednak całkowitej pra- 
wdy, glębiej jednak, aniżeli wszystkie in- 
ne, ujmnjącogo istotę wartości,* a misno- 
wicie, 20 „wkładana przez producentów 
w wytwory ogólno ludzka praca jest 
wspólnym dla wszystkich produktów ozyn- 
nikiem.* Atoli dalsze wywody — niezale- 


żnie od użyciu terminów energii — przed- 
stawinją taki charakter, iż niewątpliwie 
niektórzy z pośród okonomistów, bronią- 
cych powyżej streszezonego poglądu, nie- 
wiele znaleźliby wspólnogo pomiędzy swo- 
ją teoryą a twierdzeniami Z. Herynga. + 
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Winniśmy zatrzymać się nad niektóre- 
mi z nich. 

1) „Konsumenci w olbrzymiej większo- 
ści wypadków nabywają boz targu potrze- 
bno im przedmioty po cenach przez pro- 
ducentów ustenowionych, a opartych na 
ilości włożonej w ie przedmioty ogólno- 
ludzkiej pracy“ (str. 180). „Producent, o- 
kroślająe cong awego przedmiotu, niewąt- 
pliwie zajmuje się przybliżonem oznacze- 
niem nakladu enorgii kinotycznej” (str. 
255). 

2) „Dopiero po przeprowadzeniu mozol- 
nych i długich poszukiwań indukcyjnych, 
związek wartości z nakladem energii zo- 
atanio ściślej określony, a tem samem 
i teorya wartości, na związku tym oparta, 
otrzyma naówczas nalożyte uzasudnienie* 
(str. 198). 

Stanowiako Z, Herynga przypomina 
poniekąd poglądy Rodbertusu, Ekonomi- 
sta niemiceki był przokonany, że nakład 
pracy rozstrzyga w chwili dzikiejszej 
o cenie towarów, nawet tak dalece brał 
za rzuezywistość to twiordzanie, że nama- 
wiał niejakiego Petorsa do przedaiębru- 
nia odpowiednich poszukiwań „iadukoyj- 
nych” — z zakresu techniki produkcyj: 
nej. Stadyn takie powinny były ściślej 
uzaandnić tezę, tj, wykuzać „związek war- 
tości z nakładem pracy“ dla pojedynczych 
(przeciętnych) towarów. Rodbertus w ży- 
cie ekonomiczno spoleczeństwa towaro- 
wego wetknął kategoryę mu obcą i mimo 
wysiłków nie zdołał wyzwolić się z pęt 
gospodurstwa wymiennego. 2. Meryng 
znajduje się w tem samem położeniu, z tą 
tylko różnicą, iż ulognjąc skłonności go- 

zania stanowiak odmionnych, uwikłał się 
jeszcze bardziej i nieraz obok jednego po- 
gladu wyznaje drugi. sprzeczny, przedo- 
wszystkiem zaś złożył jeazcza większy 
haraez ustrojowi indywidualistycznomu, 
wprowadzając nieistniejącą w takiem 
znaczenin newot u Rodhertnsa postuć kon- 
sum enta. 

„Konsument przy ukoie kupan-Aaprzada- 
ży nic nio wie i nie nie chee wiedzied 
o nakladzie pracy, tkwiącym w danym 
przedmiocie.„, lecz interesuje sią tylko u- 
żytkiom, który z tego przedmiotn mieć 
może; producent zań przeciwnie, nia inte- 
rusuje się ani trochę tem, co konsumont 
z jego wyrobn uczyni, lecz etara się tylko 
o to, aby w osiągniętej cenie zwróci się 
mn naklad włożonej pracy z pownym je- 
azezo zyskiem, * 

Tym twierdzeniom przociwstawimy swo- 
je, tj. względnie awojo, bo da oryginalnu- 
ści nie rościmy żaduej pretensyi i poprzo- 
stajemy na przyswojeniu sobie tych po- 
glądów, które uważamy za istotny i trwn- 
ły wkład do nauki, Zaznaczymy więo 
zgóry, 2e producent-kapitalista, ustant- 
winjae oeny, bynajmniej nie opiera się on 
ilości włożonej w te przedmioty pracy 
ogólno-ludzkicj; ża nawet po najmożliw- 
szych poszukiwaniach akonomiści nie u- 
znsadniują w sposób indukcyjny twier- 
dzeniu, iż ceny towarów w opoce dzisiej- 
szej są oparte na ilości pracy (spolecznoj 
że mierzenie wartości przez prucę w je- 
dnem miojsou, w drugiem zaś przez „pracę 
z pownym jeszcze zyskiem," są fo rzeczy 
tnk różne, jak dziowica i panna g dzieckiem; 
ża wreszcie, o ile chodzi o analizę podstaw 
wartości, konsument joat najniopotrze- 
bniejszą postacią — jest on jug zagma- 
twaniem kwestyi ze atanowiska widno- 
kręgów indywidualistycznych. Dlu uni- 
knięciu możliwych nieporozumień, musi- 
my oświadczyć, że koła producentów dzi- 
siejszych nie mają i mieć nio mogą ua- 
wet przybliżonego pojęcia o tem, użeby 
wartogó można było mierzyć nakładem 
pracy ogólno-ludzkiej. Miara taka, to ab- 
strakcya nio z tego świata, tj. nie ze świa- 
ta prodnkcyi towarowej, z chwilą, w któ- 
roj ta ostatnia porzucila rzemieślniczy 
tryb wytwarzania. 

A więc po co ta abstrakoya w nauce, 


tak dulece obeu życiu, ża nawot przedsię- 
Morey me mają o niej najmniejazej świa- 
domości? I wogóle, czom just ta wartosć 
oderwana, mierzona przez naklad pracy 
ogólno-ludzkiej, w stosunku do zasad dzi- 
mejszego życiu ekonomicznego. kużących 
przedsiębiorcy cenę produktu określać ja- 
ko sumę pieniężną, powruczjący koszty 
produkcji i dającą nadto jeszcze powien 
zysk? 

Jakeśmy zaznaczyli, gospodurka towa- 
rowu gmatwa rzeczy uajprostazo. Trzy- 
mając się zwykłej indukcyi, nie wybrnę- 
hbyśmy tam z zamętu powikłanych sto- 
sunków i nie odeyfrowali tajemnia ustro- 
ju. Indukoya udzioliłaby nam odpowiedzi 
tylko w duchu przedstawicieli obecnej fa- 
zy ekonomicznej. Ekonomiści, przęnący 
glębiej rzecz zbadaó a niomujący przeciek 
na swoje rozkazy — juk wyrzekł jeden 
z najwybitmejszych badaczy w tej dzie- 
dzinie wiedzy — mikroskopu, ani odczyn- 
ników chemicznych, muszą uciec się da 
ubstrakcyi. Wartość ahatrakoyjna zab, 
mierzona przez pracę. winna im odkryć 
nie tyle prawa sprzedaży-kupna, ilo uży- 
czyć kluczu do poznania praw podziału 
wytworu społecznego pomiędzy grupy 
apołaczne. 

Jak więc powstułu tu wartość odarwa- 
na? Joat ona katogoryą, właściwą wszyst- 
kim nastrojom, opartym na podziale pracy, 

Rozpadnięcie się gospodarstwa narodo- 
wego na oddzielne przedsiębiorstwa za- 
ciemniło kutegoryę produktu ogólno-spo- 
lecznego, w dalszym ciągu zas zupelnie 
zagmutwało wzajemną zalaźność człon- 
ków społoczóństwa i przeciwatawiło ich 
sobie juko producentów i konsnmentów. 
Zadruga połndniowo-słowinńska odznacza 
się większy wyrazistością stosunków, któ- 
ra tam występują tak jasno, jak na dłoni. 
Pojedynczy zadrażann oddaje wytwór 
swojej pracy do śpichlorza rodzinnego, 
wzamian biore stamtąd rezultat pracy 
kogoś innego. Stosunki są tak proaste 
i zrozumiałe, iż ani chwili nie opuszcza go 
świadomość, iż dał on gromadzie awój 
wysiłok 1 wzamian skorzystał z cudzego. 
Zresztą prodnkt w zadrudze nie posiuda 
jeszcze „wartości,“ bo życiem jego ustro- 
ju rządzą zasady apólnicze: każdy prucuje 
wodług sil, spożywa według potrzub, Ka- 
togoryn ta uwydutnilaby aig z caly mocą 
dopiero wtedy, pdyby zadruga rozrosła 
się w społeczeństwa, licząca miliony oby- 
wateli, śpicblarze zaś rodzinne zamieniły 
się na społeczno, Trzeba byłoby tam ja- 
kaś oceniać każdy wysiłek: wytwórca 
wzumian za awoją pracę otrzymywułby 
przeknz, uprawniający go do wzięcia od- 
powiodniej wartości, tj. odpowiodniego 
równożnacznika, » produktu narodowe- 
go. Uałonkowie takiego społeczeństwu 
wymienialiby nuwzajom tylko awoje wy- 
wilki i „wartos“ produktu byłaby tam 
etykietą, głoszącą, ile tkwi pracy w da- 
nym przedmiocia, 

Wartość byłaby tam niezem innom, je- 
no oceną w systemie społocznuga podziu= 
łu pracy wysiłków indywidnalnych, oruz 
świudactwam, 20 wysilki te muszą wejśó 
nawzujem w stosunek zamiany swoich 
wyników. Powiedzenie, że wartość mie- 
ray się pracą, byłoby tam tukąż samą toż- 
uamością, jak sąd: „maało jest maślane.* 
Rozbicie gospodarstwa narodowego na 
warstwy, powierzone odrębnym przedsię- 
biorcom, zamaskowało tę tautolopię: wy- 
miaua wysiłków i prao istnieje, ule świs- 
domość o tom zniknęła, Członkowie spo- 
leczeństwa, wymieniając towary, tj, wy- 
niki pracy, nie zdają sobie sprawy z togo, 
iż w gruncie rzoczy wymieniają tylko wy- 
siłek mięśni swoich, tek iż ktoś nawet, 
zamiast stosunku wytwórey do wytwórcy, 
gotów analizę wartości uprzeć na stosun- 
ku wytwórcy da konsumenta! Zjawienie 
się tej ostatniej postaci w rozbiorze żró- 
del wartości świadczy, iż analitycy wy- 
mianęjrozputrują z punktu widnokręgów 
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gospodarstwa indywidualnogo i puścili 
w uiepumięć tę prawdę, iż sprzodaż-ku- 
pno jcat przodewszystkiem wymianą wy- 
silków, Ich odwoływania się do pomocy 
indukeyi jest zgoła zrozumiałe. bu gdyby 
pamiętali, żo pod wymiany towarów u- 
krywa się wymiana prac, nie usiłowaliby 
udowadniść, żo AA, lecz zadaliby sobie 
pytanie, dluczego i o ile tautologia ta 
w gospodarstwie towarowem uległa za- 
eemnioniu. 

W ustrojuch, produkujących towary, tj. 
przedmioty, które do rąk innych mogą 
dostać się tylko drogą kupns-sprzodaży, 
wartość stajo się wartością zamienną i ja 
dnocześnia zostaje zegmatwana. 

Zngmatwanie tojost już więcoj lnbmniej 
unpięta, stosownie do tego, jaką fazę ustro- 
ju towarowego rozputrajemy, Dopóla pa- 
nowału prodnkcya rzemieślnicza, tj, póki 
ktok sprzedawał na rynku produkt wla- 
siej pracy, wyrobiony przy pomocy pro- 
stych i tanich narzędzi, dopóty twierdze: 
A4. Herynga, iż „produconci ustanawiu- 
JĄ conę, opartą na iłości włożonej w to 
przedmioty pracy ogólno-spoleoznej* (azy- 
li energii), odpowiadała rzóczy wiatosci. 
Praca spoleczna hyla, przynejmniej mo- 
głu tam być miernikiem wartości, ponie- 
waż wytwórcy nie utracili poczucia swopo 
stosunku wzajommnogo i uświadamiali ao- 
bie, że wymiane towarów jest w gruncie 
rzeczy wymisoą prao różnych, zakrzo- 
EE w vdmiannych użytecznościach, 

rostotu narzędzi umożliwidła im ocenę 
włożonego wysiłku 

Ale z nastaniem kapitalizmu to wszyst- 
ko zamka, 

Zasadą tam jest, iè „wytwórcy“ wymie- 
niają rexultuty oudzoj, najumnoj pracy. 
Konsument oddziola się na stało ud wy- 
twórcy, istotny wytwórca od wluściciolu 
towaru. Ktoś uajmuje siłę roboczą i każe 
jej wytwarzać przedmioty za pośrednio- 
1wom głożonej, a kosztownej muszyneryi, 
przyczem celom jego są „zyski.* Nurzę- 
dzia pracy, matoryaly surowo i placa uisz- 
czona figurają w jego księgach jako jo- 
dnorodno rubryki — wydatku pioniędzy. 
Nu ich podstuwio obliczu on koszta poja- 
dynczogo okazu, które bierzo za punkt 
wyjścia przy sprzedaży produktu, W ak- 
«io sprzedaży niemu tam ani żdźbla po- 
crucis, iż wartość powinna mierzyć się 
i mierzy praon. 

Nastrecza się jednak pytanio, czy owa 
przeciętuw cena towarn, tj. cena, zwraca- 
jaca koszta wylożone z pownym joszcze 
przaciętnym zyskiem, mio jost tylko in» 
nom wyrażeniem dla wartości, mierzonoj 
przez naklad pracy. Może pierwsza jost 
symbolem subjektywizmu przedsiębior- 
cy, druga zań — przedmiotowom podło- 
żem, wykrytem przez analizę i mogąceam 
doczekać się uzasadnienia prze indukcyę? 

Nio! Światem kapitalistycznym rządzi 
tendencys wyrównywania odsotok od u- 
żytych kapitałow. Nio znaczy to, ażeby 
równość taku istniała, bo nawet rstnied 
one niekiedy nie może woboc trudności 
technicznych wycofania funduszu wyłożo- 
nego. alo tylko, że mamy do czynienia 
z dążnością w tym kierunku. Nie miejsce 
tutaj rozwodzić się, jak ta zasada unie- 
możliwia mierzonic ceny przez pracę 
1 stwarza rozbrat pomiędzy tą cong, a war- 
tością odurwaną. Powiemy tylko, żo dla 
duwania jednakich odsotok od tego sume- 
go kupitułn, rolnictwa systematycznie 
== sprzedawać poniżej normy wartości 
Odorwanej, pewno galęzie przomysłu 
Przetworczogo — powyżej. Nadchodzą jo- 
Bz0ze inne wpływy: dzialanie ronty ziem- 

dej, przynejmniej w pewnych okresach 
Tozwojn, znosi nawot tearetyczna normo- 
wame oeny przez przeciętna epołecznio 
koszta prądukoy: i czyni ją zulożną od 
kosztów, wymaganych przez rolnictwo 
W najgorszych warunkach, tj. na najgor- 
szej glebie, O drugorzędnych czynnikach, 

kich jak podaż i zapotrzebowanie, ist- 


nienie pioniędzy itd, nio wspominamy, | mieli ciągle za czem aig uganiać, byloby 


ponieważ wpływy ich, lubo stalo, są je- 


dnak natury przypadkowaj. Właśnie kon- | 


sumont jest wcioloniom w postać ludzką 
jednogo z tych podrzędnych czynników. 

Podduwszy rozbiorowi wszystkie to od- 
dzanływania, ujrzymy. żo „wartość” joat 
kutegoryą nio z togo światu, tylko abstrak- 
cya, 1 ż0 cona nie zaloży od nakładu pra- 
cy. Dla nas jądro kwestyi polega nia na 
udowodnianiu drogą indnkoyj, ża cena mio- 
rzy się przoz pracą, ale na poznaniu, dla- 
czego, pomimo iż analiza nam dowiodła, 
żo pod wymianą towarów ukrywa się wy- 
miana wysiłków, ta kategorya odchyla 
się ayvstomatycanie i nieprzyjadkowo (tj, 
niezależnie od podaży i popytn) od warto- 
ści ahstrukeyjnej, I nawot badującito od- 
chylenia, nia zaloży nam tak bardzo na 
wyznaczeniu ceny — zagadnienie może 
ciekawe, ule naszem zdaniem podrzędne. 
Dopóki bowiem hędziemy pytanie to uwa- 
żuli zw zasadniozo, dopóty nie wydobę- 
dziemy się z widnokręgów „producenta“ 
i konsumenta, tj. z widnokręgów gospo- 
darstwa indywidualistycznego. Naa ob. 
chodzi w danym rumie coś zgoła innego. 
Pomimo że oona pojedynczych przedmio- 
tów odchyla się stalo od wartości ubatrak- 
cyjnej, to jednak zlewa się z nią dla pro- 
duktu ogólno-apołacznogo: A—A, tj. war- 
tość tego produktu odpowiada nakladowi 
praoy. Pewna częśo z niego odchodzi na 
surowy matoryał, narzędzia pracy i płacę 
rohaczą, druga, nosząch apaoyalną nazwę 
wartosci doilatkowej, idzie do podziału 
pomiędzy śwint przedsiębiorców. Prawa 
tego podziału są właśnie prawami odohy- 
lania się con towarów od wartości oder- 
wanej, mierzonej przoz pracę. 

Wurtość jest dla nas ważna nio jako 
znauda wymiany i klucz do zrozumienia 
cony, ala jako środok do odeyfrowania 
praw podziału produktu apołecznogo, 
Nio chodzi num o wykazanie drogą po- 
szukiwań indukcyjnych, o ile istniojo 
uwiązek pomiędzy wartością a pracą, bo 
wiemy, ġo go nio znajdziomy w takioj for- 
mie, ule dlaczogo oona i wartość muszą 
dzisiaj rozmijuć się i czemu praca prze- 
stała być zastosowywuniy miurą, Praca, 
jako czynnik wtrtościotwórczy, uwyda: 
tnila dzisaj awoje wpływy nie w cenie 
towarów, alo w stopie przociętnuj procon- 
tów Analiza jednak togo punktu joat dla 
nas oboenie obojętna. 

L. Krzywicki, 
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alcerowi vel Pewżewi Chmiclaw- 
| okiomu, jodnomu z takich zesła- 
nych do Wierchotnria, szlachcico- 
wi ziomi Knkowskiej, poświęcił p. Da- 
rowski osobną rozprawkę (III, 87—118), 
najpiękniejszą z całego zbioru, jrzypo- 
minający nieco wiekopomno wzory Szaj- 
nochy. Nie wyrnatał Chmielowski po 
nad tlum, nie wyróżniał się niczem z sza- 
roj masy awanturniotwa, o którem sutor 
w ogólności wyraża się ostro, niekiedy za 
twardo: Pulić, ścinać, hańbió, szarzyć po- 
strach, zgrozę, być nielitościwym zbójom, 
ciąć w pień, co się dało, tak wyglądała 
wyprawa Samozwańca i pierwszego 
i drugiego, tak wyglądali i Lissowozycy... 
Tym, co idą raz za Dymitrem, potem slu- 
żą w wojaku Zygmunta III, potom znowu 
w moskiewskich rotach, wszystko jedno 
za jaką sprawę się biją; bedą się bili jak 
umieją, szarpiąc, napadając znionacka, 
rozbijejąć malo oddziały, nadstawią moża 
nawet karku w większoj bitwie, byleby 


żyli nietylko z żołdu, alei z rabunku, la- 
twemi zdobyczami na bozbronnych. O ży- 
cie nie dbają, po za siebie nie patrzą, su- 
mienie mają nieczysto, obciążone grzecha- 
mi przeszlości, któro ich pohnęły na krwa- 
wa drogę wojenki podjazdowej, pełnej 
przygód, avozmaieunia i nadziei jj 
akra wszych... Jednukże nwyczej 
dniurza wśród awoaich — stają się wcale 
niezwy czej numi osobistościami gilzień tam 
na trzecim i czwartym „ukrainnym* pa- 
sie, po za Ukrainą własną, domową, sdo- 
bytą już raz i wyzyskuną. W mioszani 
w tłum chłopstwa z nad Oki lub Donu, 
zdala od miast, wśród kozactwa, odgry- 
wają tu i ozęsto odgrywać mnazą rolę 
istot wyższych, jako w samoj rzeczy cy- 
wilizanyjnie wyża i tom aamom powoła- 
ni do wyjątkowego, wyborowego stano- 
wiska.. W tom znuczenin jest i Ohmic- 
lewski wyższością pawną wóbac przybra- 
nego jego otoczenia, jakkolwiek postać 
ta typowa, wcale niosympatycznu, sztuka 
harda, zukamieniała, troche lotra, trochę 
ogłudzonego szlachcica z małogo miasto= 
ezka, ezłowiok w gruncie może i niezły, 
gdyby nio ta jego ehropawa i kolezata tu- 
sku zołniersku z azasów, kiody żołnierka 
była rzemiosłem nawskróś dzikiem i łu- 
piezkiom, Hezpośredni następcy Spytków 
z Mielsztyna na Podolu naddniestrzań- 
skiem i nu stepach białocorkiewskieh — 
Kaulinowacy. Koniecpolsoy — nia byli 
prawdopodobnie innymi w początkach. 
Żnbioruł się taż i Chmielewski do „kolo- 
nizncyi* na wielką skalę — tam, w dali, 
na ziaminch wołogodzkich — aż oto naraz 
przyplątuł sią szatan, przebrany w goryo- 
cik i spodniczkę (jak przypuszczać wol- 
no) — podluskiego, łukowskiego kroju. 
W dolcamentach „badawezych* pozostuł 
właśnie ślad dyabelakiej toj „zdrady“ — 
list Obmiolewskiego pisany z Moskw 
jut po ustatkowaniu się pod borłem zał 
2yciólu nowej dynastyi, do niejakiej Zofki, 
czy toż Izotki, któru — juk utrzymywał 
delikwont przed „pytką* — uoiella mu 
nio wiedzioć po 00, więc poaylal po ni 
ludzi, aby ją napowrót ściągnęli... Nieste- 
ty, posyłać trzebu było aż do Smoleńska, 
a Smoleńsk należał już wtedy do Zyg- 
monta II... Powtarzamy ciakawy ów o- 
kuz litoratury opistolurno-idylicznej, gdyż 
rzeczywiście nie trudno w nim — na u- 
purtego — dopatrzeć się niejakich wątpli- 
wości i podejrzliwych znaków zapytania. 
„Moja droga, sordoczna siostro... Krwawą 
wicrność paene swojom ei objawiam, 
Życzę oi udrowia, 00 Bóg naznaozył, czago 
sobie od Boga życzysz. Oo? moja droga 
sardaczna Zosieńko, zabląkałaś się nu jatki 
mięsne, a ja dla wiobio wszystko cierpię. 
A togo nie wiem, czy to — dia drogiego 
przyjacieła? Nie wiem, serce moje, co cię 
tam przywiodło, więcoj ozurt zabrał, ni- 
żeliś straciła. Abyś mi tylko zdrowa hyla, 
ty i głowa moja, Posylam do ciebie mój 
list, aby sią dowiedzieć o tobie. Proszę, 
proszę, abym dla ciebio był ojnom i matką, 
a tyś mi wadlug przyrzoczonia nio odpisa* 
lu, sereo moje. Żyw będę, u będę ci pray- 
jacielom i do nóżok twoich upadnę, a jeśli 
dopuścisz, do nóg matusiańkiawojej, abyśmy 
razem byli, Nie zupomnę, Zosienko, słów 
twoich i mo tracę nadziei, a oczokują od 
ciobie wszystkiego dobro, Zosieńko soroa 
moje. 
Ózy istotnie były jakieś większe poszla- 
ki, ż0 Ohmiolowski zamierzał przemknąć 
się przez pogranicze da Polaków, do 6u- 
kowa może? Kwestya to naturalnie pod- 
rzędnoj wagi, zupełnie nawet hłaha; ala 
ponieważ do jej rozwiązania przylgnął 
życiorys osobnika, oo bez marnego szko- 
pulu kilku zagadkowych wyrazów liatu 
byłby zapewne wyrosł na znakomitość, 
zapisałby się może w heraldyca najwięk- 
szych potęg rodowych, z tego powoda 
warto raació okiam na kilka okoliczności 
charuktoryzujących przebieg wypadków, 
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których pan Pawel- Bulcer był świadkiem 
i uczestnikiem. 

Wtargnył nasz Podlasiak w r. 1605 do 
dzierżaw chwiojącego aię na tronie Go- 
dunowa wraz z innymi oddzialami pierw- 
szego Dymitra; był rotmistrzem guratki 
Litwinów, którzy się niobawom polączyłi 
z większą partyą Bołotnikowa, ale zacho- 
wali w niej swoją autonomię, gdyż pod 
Kołomną widzimy Ohmielowakiego wy- 
stępującego samodzielnie. Kiedy Samo- 
zwaniec tryumfulnie wkroczył do Moskwy, 
ordynek podlasko-litewski rozłożył się 
pod murami stolicy i wkrótco się roz- 
przęgł, lużnemi kupkami poszedł na żero- 
wisko po kraju podbitym. Ozy sam rot- 
mistrz pozostał w Moskwie; czy byłoboo- 
nym nk akcie uroczystego w obecności 
kilkukroć stutysięcznego tlumu dokony- 
wającego się uznania Dymitra przez ro- 
dzoną matkę, carową Martę; czy się przy- 
glądał wyrazowi twarzy przyszlogo z ko- 
lei wludzoy, Wawilu Szujskiego, który po 
trzykroć, czy po ezterykroć na krzyż Pań- 
aki przysięguł w jednej i toj samej spra- 
wie: 1) po powrocie z Uhlieza w r. 1591, 
że dziesięcioletni Dymitr aam się zakłuł 
nożem w przystępie epilopayi; 2) po watą- 
pieniu na tron Godnnowa, przed jego nie- 
przyjaciółmi, w konspiracyi bojarskiej, 
że chrewiczh zamordować kazał usurpa- 
tar; 38) obecnie, kiody Dymitr zmartwych- 
wstal, 2e młodocianego synu Groźnego, 
ostatniego z Rurykowiczów, istotnie oca- 
lilu mańka do współki « mamkq i z ja- 
kimś lokarzem Niemcem; 4) w parę mie- 
sięcy później, na tajemnych konsznchtuch 
z bojarami, że świeżo ukoronowany Dy- 
mmtr jest tylko Poznan lokaj czukie m 
książqt Ostrogskich i Wisniowieckieh?.. 
Duloj, cay podiaski nasz wojak brat u- 
dział w przepysznej wystawie akarbów 
kremlowekich podczas wjazdu Maryny 
Mniszchówny, panów koronnych i litow- 
skich, przedstawicieli mocarstw zugrani- 
cznych, posłów Zygmunta HI — i czy 
wpływał w sposób jakikolwiek na u- 
świotnienia dziewięciomiosięcznego pano- 
wania samozwańch, o którym zarówno 
oudzoziemoy, jak powiernicy najbliżsi 
(Basmanów) utrzymywali, że choćby nio 
był ze krwi „autentycznej,* godzien jost 
berła? Z odpowiedzi na szereg powyższych 

ytań nie ulega wątpliwości to jodno tyl- 
R że z okropnej łaźni, jaką Szojski i bo 
jarowie sprawili w nocy z 16 na 17 muja 
1606 r. bliższemu i dalszomu otoczeniu 
Dymitra, Ohmielewski wyskoczył calo, 
bez szwanku. Że zaś na ukuzanio się dru- 
giego saimozwańca nia trzobu było czekać 
zbyt dlugo, przeto wojskowa karyera Bal- 
cera nie doznała prawio żadnej przerwy. 

Jodnukże u tuszyhskiego „złodziej 
pan rotmistrz nie zagrzał pieca. Wraz 
z chorqgwiami Jana Sapichy połączy! się 
z wojskiem Zygmunta TIL nadciągującym 

od NŃmoleńsk, służył zo awą rolą pod 

etmanem Żólkiewskim i w r. 1610 ujezał 
się na Kremlu obak Gąsiewskicgo, Zbo- 
rowskiego, Rudzkiego (czy też Ruckiogo). 
Fo odjeżdzie » Moskwy Żółkiewskiego, 
gdy Gńsiowski objął kamendę nad załogą 
atrzedz powołaną, pod okiom Dumy bo- 
jarskiej, praw następcy wywiczionego 
Szujskiego — królewicza Władysława, 
nieubłagany, żelazny rygor nawogo wo- 
dza wywalił waród jogo podwładnych 
częściowa niepokoje i nawot zaburzenia, 
których rzecznikiem, obok Zborowskiego, 
stanął Chmialewski. Skareony uh razie, 
nie zaprzestał pan rotmistrz knowań w o- 
bliczu pomrnkujących już dokolu gromów 
powstnhczych. Tymczasem Zygmunt III, 
po zdobycia Smoleńsku, odszedł z woj- 
akiom do Polski i wkrótce niewialki tylko 
korpusik Chodkiewicza pilnował pad Mo- 
skwą łączności załogi polskiej na Kremlu 
z krajem. W daremnem ogladaniu się na 
odsiecz z Litwy zbiegły tygodnie, mio- 
siące i głód zuczął powoli doskwieruć o- 
blężonym, pomimo usiłowań Chodkiewi- 


cza nad zdobyciom lu . owdzio garstki 
owsa dla koni, ówiartki żyta dla ludzi, 
Wojsko sarkało, zwlaszcza sapieżyńey 
i chmielewszczycy, dopominająe się a za- 
płatę; zatargi z mieszkuńcami kitajga- 
rodzkich i bicłogorodzkich dziolnia stoli- 
cy mnożyły się z dniem każdym. Nie po- 
zostawało nie innego do czynienia, jak 
zrednkowuć załogę, pozbywając się dopó- 
ki ozas, dopóki odwrót jeszcze nie zagro- 
dzony ostatecznie, tych chorągwi zacię- 
źnych, któro się stawały raczej ząawadą 
i niebozpieczeństwem, niżli pomocą — 
zwłaszeza po odejńcin Gąsiewskiego do 
Smoleńska (nu wiosnę 1612 r.) i objęciu 
dowództwa w Kremlu przez niedawno 
przybyłego z litewakiemi posiłkami Mi- 
kołaja Strusin. Jakoż w sam dzień Bożo- 
go ciała 1612 r. część sapieżyńców, trochę 
jazdy i addzialek Chmielewskiego (ransom 
około 4,000) opuściły Kreml w nadziei 
przedarcia się na Litwę, a zabierując z a0- 
bẹ złote i srobno zastawy, udzielone im 
zamiast żołdu przez Dumę bojaraką. 

Losy tych gromad wychodźczych, na 
pół wypolniętych, na pół uciekienierskich, 
nie były do pozazdroszezonia. Jedno, opa- 
dnięto przez kozaków Lapunowa i pospo- 
lite rnszenie Pożurskiego, rozprysły się 
na drobne partyjki; drugie dotarły zale- 
dwie w szczątkach do kraju hib pod opia- 
kę murów Smoleńsku; inne wolaly przejść 
wprost, boz dłuższych trunzakeyj, z obozu 
oblężonych do obozu oblegujących, Chmio- 
lowski nuleżal do tych ostatnich, s był 
snadź wielce pożądanym, skoro mu Po- 
żuraki nadal wnot włońć Somżę w siomi 
kostromskiej (niedaleko od Wołogdy) 
iuaznuczył sto pięcdziesiąt rubli ó wozo- 
snych ponayi, czyli „zaslugi...“ I nio pozo- 
stał p, Baloer, vel Paweł, dlużnym awoje- 
mu dobrodziejowi. Kiedy praryti dnì 
wrzesnia 1612 hetman polny litewski, J, 
K. Obodkiewioz, zo swoją niuwielką drn- 
żyną zrobił rozpuczliwy wysiłok w celu 
stworzenia drogi po przez setki tysięcy 
„opołażeńców* do Kremlu i opatrzunia 
w żywność umiorującoj od wywiańc 
zalogi, Ohmiolowski rozstrzygająci tu vo- 
Ję odegrał, Polacy podawali już sohia dlo- 
nio po przez rozpróte pulki oblężonia 
ispalone przodmiościa Moskwy; wtedy 
nadbiegujący Pożarskiemu z pomocą Mi- 
nin porwał od niogo sprężystą rotę pana 
Ralcara i natar) z nią na punkt najbar- 
dzioj krytyczny, najbardziej wydzieruny 
aolio nawzujom, Ohodkiawicz cofnąć się 
był zmuszony przed ośmielonemi ty im- 
prezą chmurami niżogorodców i kozaków. 
To był wyrok śmierci na gromadkę Stru- 
sia, która już zjadła kopyta ostatniego 
zdechłego konia i zabiornła się do smaże- 
nia w pożarnoh stolicy polędwie z polo- 
głych towurzyszów broni. 

Od wiosny, od rozojścia się „oponen- 
tów,“ byłu ta gromudka raczej posterun- 
kiem honorowym, pluców ky stracony, niż 
wlasciwa zulogą. Na murach pozostało 
około 1,500 lndzi, tj. kilku kompunij sa- 
pieżyńców „wiernych,* którym po śmier- 
ci J P. Sapiohy (w jesieni 1611) dowo- 
dził Budziłło, oddziałek Strusin, chorą- 
giew Niowiurowskiego, trochę pancorno- 
go rycorstwa zo Struwińskim, Oliarliń- 
skim, Kaulinowskim itd. Trzymało się to, 
po odwrocie Chodkiawiezn, bez mała dwa 
miesiące, do 26 października (st, at.) 1612, 
kiody naroszcio zabrakło soli do posypy- 
wania mięsiwa z trupów. Poddano się nie 
bez warunków. Wypuszezono najpierw 
z kremlowskiego tego omentarzyska du- 
chowioństwo z zastępoą patryarchy, Arso- 
niuszom; dalej Ilnmę hojarską, kniaziów 
Mśaisiawskich, Woratyńskich, Romano- 
wów (wraz z dorustującym przyszłym ca- 
rem Michałem), Romudanowskich, Szare- 
mietiowów itd.; następnie kupeów, rodzi- 
ny bojarskie, gości zagranicznych i t. d. 
Wruszcia wyszli żolnierze z dowódeumi 
w pierwszych szeregach. Wbrow przyrze- 
czeniu, tłum rozszarpał jakąś cząstkę, 


resztę rozdano bojarom nieposzlukowa- 
nym o zmowę z Zygmuntem III i papież- 
nikami,., Król polski spóźnił się 2 woj- 
skiom zaledwie o dni kilku; fatalna wis- 
domość doszła go w Wiażmie, Zresztą, 
nie bylo z czem i rwad się tak bardzo na- 
przód: Rzeczpospolita, w ciygu blizko lat 
dwóch, zdobyła się dla Zygmunta III na 
zasiłek o wiele mniejszy od udzielonego 
przez możnowładców „oszustowi z Tuszy- 
a * 

Na widok tego okropnego marnotraw- 
stwa ludzi, czasu, okoliczności sprzyjają- 
cych, czy nas interesuj) joszeza dulaze 
powodzenia Ohmielewskiugo?.. Nie przy- 
puszczamy. Dodajmyż tylko do treści li- 
stu miłosnego, który watażkę zgubil, tę 
poszlakę oburczającą, że pewnego dnia 
dziedzie kostromskiej Semży, przyby wszy 
do swoich dóbr, kazał wazystko pakować 
na wozy: moblo, bydło, ludzi, tudzież, że 
na mękach splątał się mu nieco język i pu- 
mięn odmówiła posłuszeństwa do tego 
stopnia, że Chmielewski nie umiał na po- 
wno powiedzieć, jak mu na imię: Pawuł, 
czy Balcer. 

W. Rajczyc. 
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JESZCZE O POEZYI. 


otoda indukcyjna byłu dotych- 
ozas tylko środkiem sprawdzania 
A azezęáliwych pomysłów, czyli hy- 
potoz, wypowiedzianych przez intuicyę. 
Ta ostatnia zań wcule niema potrzoby wy- 
czekiwania postępów rozwoju społeczna- 
go, nby ozynić najwiękaze awe odkrycia; 
i owszom, ona dzięki tomu rozwojowi 
z czasom tylko słabnąć i wyczorpy wać si 
możo, Czyż nie jast rzeczą zadziwiającą, 
iż większość teoryj naukowych wapółezo- 
anych była wypowiedziana na kilku ty- 
sięcy lat przed naszym wiekiom w sposób 
czysta intuitycyjny, w filozofi i litoratu- 
rao lndów aturużytnych? My teraz tylko 
indukcyjnie i metodycznie, drogą analizy 
i syntozy Bwiudomej, wytworzonoj przoz 
późniejszy rozwój apołaczny, glosimy to, 
co ozlowiok ówozesny wyrazil intuicyą. 
Tak np. teorya Darwina, ta kwintosencyw 
biologii nowożytnej, może byd — w nm- 
rodkn — odsznkana w poozyi i filozofii 
nowożytnej (np an Lukreoyusza), a muze 
nuwet w majaczoniach pierwotnej wito- 
logii. Bnaamonowie wierzą, iż ozłowiok 
pochodzi od żmii, Aleuci — od psa, mito- 
logia gracka wyprowadza jego pochadze- 
nie od mrówki jtd. Wazystkie te poglądy 
nio są tak niodorzeczuc, jakby to się po- 
wierzchownym indukeyonistom wyduwaóć 
mogło. Czlowiek pierwotny widział doty- 
kulnie swój związek ze światem zwierzę- 
oym i wyprowadzał awa pochodzenie od 
istot najbardziej inteligentnych. Między 
nim i niemi mo bylo jeszcze tej ściany 
przesądów moralna - religijnych, którą 
właśnio późniojszy rozwój społeczny wy- 
tworzył, Nasz wiok musiał obalić w sobia 
dwa tysiące lut fantazyi, aby nawiązać 
nió rozwoju pogańskiego. 

„Jeszcze w większym stopniu można to 
sama powiedzicó o monizmie filozoficz- 
nym, tej podstawie nowożytnej meohani- 
ki, fizyki i chemii. Wiedza współczesna 
udowodniła tylko te hipotezy, burdziej u- 
zasadniła, rozwinęła w szozogółach i za- 
stosowaninch — dodajmy, iż te zustoso- 
wania materyalno, przedmiot zachwytu 
dia gapiów mają właśniu najmniejsze 
znnozenia intelektualne — leez podstawo- 
we ich myśli wypowiedziane były gdzieś 
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tum, w pomroce wieków. Co się tyczy 
Peychologii i socyalogii, to ona, jako nan- 

i, jeszeze prawie nie istnieją i dopiero 
z cezagem przekonamy się o glębukości 
myśli gonialuych zawartych w pierwo- 
tnrch legendach poetycznych i mitologi- 
<znych, araz w księgach filozofii sturoży- 
tuej. Czyż wszystkie ta zdobycze myśli 
nie naukowej, dlatego tylko, iż nie byly 
udowodnione, przestają być prawdą? Czy 
psychologia naukowa nie potwierdza my- 
eli wypowiedzianych przez Kschylosa lub 
Shakespeare a? Dzięki takiemu poznaniu 
intustycyjnamu człowiek piorwotny po- 
czynił wielkia awe odkrycia. Galton si- 
dzi, iż oswojenie zwiorząt domowych od- 
bylo się nie drogą ruchnby, lecz gry. Nie 
było tu żadnaj wyrschowanej logiki, lecz 
zabawa, tuż anama gra intuitycyjua wyo- 
hrażni, która doprowadziła człowieku pier- 
wotnoga do wytworzenia mitologii lub do 
pokrywania kosci rysunkami, jakich czę- 
sto nio powstydziłby się Leonardo da Vi- 
~ 

Mając coraz mniej intuicyi i coraz wię- 
eej logiki prawidlowoj, wytworzonej przez 
rozwój społoczny, coraz bardziej oddulu- 
my się od istot niezróżniezkowanych, 00- 
raz mmej cznjomy, że jestośmy w zgodzia 
2 niemi. W ten sposób utrwoiliśmy pu- 
mięó węzłów, które naa niegdyś lączyly 
z przyrodą. Gdy apoglądam na drzewo, 
mówi mi ono już bardzo niowielo— w ku- 
żdym ruzie stokroć mniej, niż człowieko- 
wi „dzikiemużć aln ono żyje, między jego 
duszą a moją istnieje tajomnmicza, głębo= 
ku odpowiedniość, pokrowieństwo, która 
adczowam jna tylko niawyrażnie. Tal nù- 
mo coraz bardziej tracimy pumięó pokro- 
wioństwa zo zwierzętami. Tylko wieley 
poaci i artyści mniej więcej wyraźnie jo 
nam oddują. Ozlawiok pierwotny był w toj 
roxkosznoj, tajomniczej naturze ratotą naj- 
doskonalszą, związaną z istotami niższe- 
mi, z roślinami, zwierzętśmi milionem 
urteryi, był tworom wspaniałym głównia 
możliwością wydania istoty wyższej od 
niebie. Qywilizacyn, rozwój społóczny co- 
ruz bardziej przecinają to artorya i coraz 
trudniejszem czyny wydanie typn wyż- 
nzcgo, A toraz zatrawamy w dodatku du- 
azę dzikich religią żalów i zgrytot i tępi- 
my ich Bzozepieniem cywilizacyi. Oni 
znajdowali się niegdyś w tem szezęśliwom 
położenia, iż mogli kontyunować rozko- 
szny, naturalny, pogański rozwój. A my 
gwałtownie zrywumy wszystkie arteryo, 
łącząca ich z przyrodą, i pędzimy ich na 
bezdroża, na których sami marnie błądzi- 
my. Jakże pocicsznem wydaje się nasza 
pretoneya „zbawiunia” dzikich! Nie cheo- 
my tu pianó sielanki a Ją Roussean — mó- 
wimy tylko, iż nasz rozwój społeczny ijo- 
go liche fabrykaty, dusze nusze, były u- 
rzeczywistnioniem jodnej z wielu mo- 
źliwości bytu. Nie chcielibyśmy tylko, 
aby dzicy poszli po utorowanej drodze 
społeczenstw ucywilizowanych — niechby 
podążali drogą własnogo ich losu. 

Dotychczas jeszcza pomysly intuitycyj- 
ne wypowiaduno są przez pootów, WYynk- 
lazców, geninszów. Prawdy te nie znajdą 
uznania, dopóki przez wiedzę prawidłową 


"stwierdzone nie będą, ale w jakiejkolwiek 


dziedzinie się pojawią, należą zawsze nu- 
przód do poezyi. Później dopiero wiedza 
je odziowa w rynsztunuk metodologiczny: 
gdy pomysły te wyrażały u geniuszów 
tylko jakościowy stonunek rzeczy, ona 
stara się nadać im charakter ilościowy, 
formę matematyczną *), ostateczny idoal 
Poznunia. Wiodza nareszcie wyciąga z nieh 
Wszystkia zastosowania praktyczne. Alo 
nie więcej: pierwszym impulsem i moto- 
tom wiedzy powstają hipatczy intusty- 
cyjne, należące do poczyi. Otóż ludzkość 
pomada jeszczo kapital takieh pomysłów, 


*) Jest to tylko przystosowanie myśli naszej do 
prawidlowości i ścisłości, z jaką zjawiska społeczne 
mię powtarzają: zmechanizowana logika. 


rozrzuconych na całym przeciągu jej 
dziejów, pomysłów, kolo których wiedza 
się krząta, aby je przyodziaó w formę 
metodologiczną, aby je sprawdzić i wyzy- 
skać praktycznie. Suma tych pomyslów 
może się nawet zwiększać wraz z poja- 
wienium nowych goniuszów, ale jeżoli oni 
zostaną wytępieni i euła suma ich pomy- 
slów sprawdzona, to i wiodza zatrzymać 
się musi, jak maszyna pozbawiona pary. 

Proszę zauwużyć, iż bynajmniej nia 
zaprzeczam, żeby rozwój idoi zależał od 
rozwoju społacznego, ale ta strona nie 
wyczerpuje kwostyj: drugim czynnikiam 
joat rozwój biologiczny, następstwo po 
sobie typów zwierzęcych. Każdy nowy 
gatnnok rozszerza pojęcie świuta,* widzi 
w mm takie strony, któro dla poprzedza- 
jncego nie były dostępne, Czlowiek z cna- 
sów „Rigvody“ nie rozpoznawuł więcej, 
niż dwa kolory, biały i czarny*)  czlo* 
wiok Ilomerowski uio znał wszystkich, 
które dla nas ay dostępna, œ wolno pray- 
puszczać, iż gatanek wyższy od ezłowieka 
rozpoznawać będzie w widmie świetlnam 
barwy znajdujące się powyżej fioletowej 
i ktore dls nas są niedostrzegalna, Toż an- 
mo powiedzieć można niotylko o kolo- 
rach, dźwiękach, zapuchach itd., ule o wht- 
snościach wewnętrznych rzeczy, o ich ato- 
sunkuoh wzajomnych. Grande poznania 
się ściśle zakroślone przez rozwój zmy- 
slow i mózgu 

Sród ludzkoaci zjawiają się właśnie od 
czasu do czasu osobniki o mózguch potę- 
żniejszych, doskonałej zbudowanych, któ- 
rzy widzą w rzeczach strony dla innych 
modostraogalno, Statystyka pokazuje, iż 
mózgi ludzi genialnych sq średnio znacz- 
nio więkazo, niż zwykłych kmiertolników. 
Gdy mózg srodniego mężczyzny wały 
49: uneyi (kobioty—44), mózg Gusan wt- 
żył 52,6, Campbolla—53,5, Cuviuru—604,5 
itd, Między mózgiam Ouvioru i każdego 
z nas jest różnien większa, niż między na- 
szym a niektórych zwiorząt. Znajdujemy 
się tu wobec dążności natory do wydania 
gatunku wyższogo, niż ozłowiak. 

Rozwój idoi zależy więc od dwu czyn- 
ników, od rozwoju społecznago i od rozwo- 
ju biologiaznego. Sq to dwa ruchy nioza- 
Jeżne od siebio, które w swym przybiogu 
mogi jednak chwilowo krzyżować się — 
iwówozas mamy ton wypadek rzadki, iż 
goniusz jost wyrazicielem prądów w spo- 
łoczoństwie dojrzałych. Powierzehowni 
apośtrzogacze starają się go napolnić i wy- 
duc zu zasadę. Jest to bardzo chwalebny 
ulad plytkiego optymizmu, Wiolkie hipo- 
tozy intnitycyjne rozrzucono są po dzio- 
jach Indzkości bez porządku, z punktu 
widzenia rozwoju społecznego, pdyż pra- 
wa ich następstwa zuleżno są od nastop- 
atwa po sobie typów antropologłoznych, 
Tuk np. wielki kapitał Inpotez filozoficz- 
nych, które nam Gręcya zostawiła i z któ- 
rych nauka żyje dotychczas, zawurunko- 
wany byl przez to, co Lango nazywa ich 
„myślą dedukeyjną* i co związać sią daje 
z ich wyższością antropologiczną. Spoglą- 
dając ua przepyszne posągi Louwra i Bri- 
tish Muzenm, które są tylko odtworze- 
niom ciała sturożytnych Greków s epoki 
klasycznej, rozumiem calą ich wyższość 
umyslową: była to istotna rase półbogów, 
wobec których my jesteśmy murnymi 
karlami, pęchorzykani tlnszczu. Có% nam 
pomożo, iż rozwój społeczny rozstawia te 
pęcherzyki tłuszczu w wiolkim porządku, 
rasy Skarłowuciało nia mogą wydawaó 
nowych myśli: my musimy żyć z tych, 
które nam tamte półbogi pozostawiły. My 
bierzemy tylko piękne młode myśli Gro- 
oyi, które sq uroczo, jak ich Paycha, i o- 
dziawamy je w poduncki płaszez, zszyty 
latkami spostrzeżeń i kompilacyi, i w pe- 
rukę nankowąą — wrzoszcząc w niobo- 
głosy o naszym postępie, Albo też zaprzę- 
gumy tę Psychę do jukiejś maszyny i ka- 


*) Le Bon: L'Homme et les socidtér. 


"omy jej pracować dla dobrobytu maa. 
Z punktn widzenia logiki, motadolegii 
i wygód matoryalnych postęp jest nie- 
wątpliwy — ale bynajmniej nie z panktu 
widzenia myśli intuityeyjnej i poozyi, 

Nikt chyba nie ośmiali się twiordzid, iż 
rozwój poezyi i filozofii jest równoległym 
a rozwojem społecznym, Wskazywaliśmy 
już niejadnokrotnie na sprzeczność rnżą- 
cą, jaka tu zachadzi: okresy rozkladu spo- 
łorznego są zazwyczaj opokami rozkwitu 
poozyi, Tu ostatnia jest wytworem myśli 
aintuitycyjnoj, inna strony życia — myśli 
zróżniozkownnoj przoz rozwój społeczny. 
Tak np. wiedza, o ile staje się procesom 
myśli logicznej, rozwija się, przynajmniej 
w swych procesach przygotowawozych, 
w gromadzonin matoryałów itd, podczas 
okresów spokojnego rozwoju organiza- 
cyjnego. Jożeli więc między jej rozwojem 
i rozwojem społecznym można zauważyć 
pewną równologłość, to tylko w azczogó- 
łach, w metodologii, natomiast pojawie- 
nie się wielkich hipotez naukowych jest 
mniej więcej odeń niozalażne i istnie- 
jo, narówni z rozkwitem poozyi, w epo- 
kach rozkładowych (up. wiedza Greoyi 
lub Remuissance'u), Zastosowania techni- 
czne wiedzy, oparte na podziale pracy 
i prowadząco do dobrobytu materynlnego 
musy, także najlapiej się rozwijają w apo- 
kach spokojnych, Szezęście ogółu, rozkwit 
dobrobytu, odbywają się w apokach zani- 
ku jednostki wyższej, zwężenia jej ducho- 
wości, jej zospooyalizowanie, Między roz- 
wojam społecznym i jednostkowym ist- 
nieje więo poniekąd antagonizm, Pior- 
wszy pozostawia przy życin jednostki 
gorsza antropologieznio,o zdolnościach co- 
ram burdzioj jadnostronnych, jakkolwiek 
dobrobyt materyalny tych jednostok, ich 
poczucie sprawiedliwości, tj. doskonałość 
form społecznych coraz lepiej wyciskają- 
ce się w duszach, ich inteligoncya, tj. 
przystosowania procesów myśli do prawi- 
dłowości zjawisk społecznych i ilość wia- 
domości hypnotycznie każdej wszczepiu- 
nych, może wciąż się zwiększać. Roz- 
wój spoleozny rozpowszechnia na wszyst= 
kich mysl jodnorodnie zróżniczkowaną 
logiczną, ula bierną; myśl twórcza, ima- 
gimaoya, intuicya wraz z postępom antro- 
pologieznym powstrzymano zostają. 

W waleo z dawną teoryą idoi wrodzo- 
nych krytyku dochodzi często do wnio- 
skn, iż geniusz nowych idoi nio tworzy, 
iż musi wrzokomo hrad jo tylko z otoozo- 
nia społecznego, Otóż to rozumowania 
weslo nas nio przokonywa. Nio jostośmy 
bynajmniej zwolennikami teoryi idei 
wrodzonych, i tu toorya woalo nam nie 
jost potrzobną: dość przypuścić, iż można 
przyniość zo anbą na świat nowe instynk- 
ty, aby ono daly początok nowym idoom. 
A to właśnie się dzieje z każdym typom 
biołogioznym wyższym, który wystąpić 
może dzięki przypadkowym warunkom 
krzyżowania, 

Uo to jęat myśl? Pewna roskcya mię- 
dzy sumą stanów nieświadomych, instynk- 
tów i warunkami otoczonia. Jeżeli posta- 
wimy dwa gutnnki, zbliżona biologiozniu, 
w warunkach życiowych rozmaitych, to 
ich myślenie będzie różne. Człowiek cy- 
wilizowany nie rozumie dzikiego: dość 
wspomnicó wszystkia dziwolągi, które 
misyonarze wymyślili z powodu „rozpn- 
sty“ lub „niemorulności* dzikich it. d. 
Z dragiej strony woźcie kilka typów bio- 
logicznych różnych, postawcie je w jo- 
dnakowych warunkach życiowych, a ich 
myślenie będzie znowu rozmaite. Ptak, 
pios i człowiek dziki, znajdując się w tych 
samych warunkach na łonie natury, Apo- 
gjadując na ton sam przedmiot, swidzieó 
w nim będą różne strony. 

Tak zwana „krytyka naukowa“ azkoły 
Teino'a silnie się przyczyniła do zaćmie- 
nis tej prawdy, poszukająa wciąż promie- 
ni, rozrzuconych po spoleezoństwia, z któ- 
rych ma wrzekomo się skladuć geniusz 
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isprowadzając go w ten sposóh tylko na 
słopień wyrazicielu prądów już istnieją- 
cych. Były to wszakże uogólnienia sztucz- 
no i powierzchowne, Kolo Shukcspoure'a 
np. zauważono gromadkę pisarzy pokra- 
wnego z nimi nastroju. Ogłoszono go więc 
tylko za kłos, trochę wyższy śród innych, 
które nieznacznie mieszały się z calem 
polem apołecznem, Sbakespeare tylko glo- 
śniej miał wyrażuć to, co wszystkie inne 
W. naokoło niogo ciszej szeptały. Jost 
to błąd stanowczy. Głównem swem dzie- 
lom, „Humlotem,“ niotylko nie odbijul 
ówczesnego społeczeństwa, ala był żró- 
dlem nowych stanów duchowych i prądów 
spolecznych, które w przyszłości dopiora 
mialy wywrzeć swo wpływy i silnie się 
przyczynić do wytworzenia psychologii 
AIX w. Zresztą dzieło to mogło się bylo 
pojawić tylko dlatego, iż otoczonie spolo- 
czno było w tej epoce rozluźnione. Były 
to czasy rozpadunia się, rozkludu form 
społecznych, pod wpływom krzyżowania 
się prydow niczgodnych. Tylko w takiej 
epnco mogla się pojawić jednostka zupoł- 
nie różna od awych ziomków typem emo- 
oyonulnym, a następnie i myslami, W cza- 
sach normalnych bylaby ona zagryziona, 
zaduszonau przez otoczenio społoczne. W is- 
totnych goninszach otoczenie interesuje 
nas nie o tyle, o ilo ono zostawia ślady na 
ich dziele — ca jest niewątpliwe — lecz 
o tyle, o ile ono nie istnieje, jest rozlużnio- 
ne i tą swą slubością nie przoszkudza wy- 
rażaniu się wewnętrznych, paychologiez- 
nych i untropologicznych sił zawartych 
w jadnostea. Nio zresztą nie przeszkadza, 
aby w takiej epoca zamioszania dwa lub 
więcej takich nowych typów emocyonal- 
nych — np. Shakespearo, Marlowe i in.— 
nie przyszły jednocześnie do głosn. Antro- 
pologicznio rzecz biorąc, Shakespeare 
mógł tyleż się różnić od innych Anglików 
Swego czasu, co piorwszy człowiek, który 
się pojawił śród antropopopiteków, dzięki 
trutom krzyżowania, różnił się od awego 
otoczenia społecznego, I ono napowno go 
ogłoniło za waryata. 
Dr. L. W. 
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PRZEGLĄD MUZYCZNY. 
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ZE 
Jogi zaciągnęliśmy względum To- 
wurzystwu muzycznego — przy- 
É chodzi nam dzisiaj zdć aprawę 
mcnłego szeregu koncertów, na których 
bądź spotkaliśmy się z duwnymi znujo- 
mymi, bądź zapoznalismy się 4 nowemi 
siłami artysżycznemi. 

Do pierwszych należy panna Kutarzy- 
na Jaczynowska, młoda fortepianistka, 
której niepospolity talent, niejednokro- 
tnio już na tam miejscu oceniany, mężnie- 
je i rozwija się coraz bardziej, a im staja 
się samodzielniejszym, tom więcej się 
przekonywamy, ża wirtuozka jest „uro- 
dzoną” Bzumanistką. Utwory wielkiego 
romantyka, nawet nujmglistsze, szczegól- 
nej wyrtzistości nabierają w wykonaniu 
p. Jaczynowskiej — znać, że artystka in- 
tuicyjnie odozuwa wszystkie porywy mi- 
Btrza, że umie się zagłębiać w najskryt- 
szo tajniki tej duszy o nieporównanym 
polocia, która się w takich nieśmiertel- 
nych objawiła dziełach. Drugim z kolei 
znajomym byl również fortepienistu, p. 
Lamond, który wziął udział w koncercie 
urządzonym ku uczezeniu setnej rocznicy 
Schuberta (d. 31 z. m.) i, podobnie jak 
za pierwszym u nas pobytem, podbił alu- 
chuczów grą pełną temperamentu i siły, 
jędrną, jasną, nacechowana prostoty, za- 
lety cenną bardzo, zwłaszcza w wykony- 
waniu utworów nieporównanego pieśnia- 
rza. Na ostatnim wroszcia koncercie śro- 
dowym (d. 7 b. m.) przypomnieli się pu- 
blieznaści tutejszej pp. Auber (wiolonaze- 
liata) i Kastnor (harista), Gra piarwazego 


nie wybiega niczem pa za obręb średniej 
gry dobrego wirtuoza, drugi natomiast 
jest miatrzem w swoim rodzaju, Nielada 
talentu trzeba, aby doprowadzić grę na 
harfe, instrumencie niezbędnym w on- 
sembla'u orkiestrowym, alo tak mało na- 
dającym się do popisów solowych — do 
tak wysokiego stopnia artyzmn. Pod mię- 
kiem dotknięciom palców p. Kastnera nie 
odzywają się szarpano szczypaniem strn- 
ny, ale dźwiączą śpiewna tony fortopia- 
nowe; przytem bujocznu biegłość, uczucie 
i cioniowknia wprawiają wprost w zda- 
mienie slnebaczu, Ma też artysta tę zale- 
tę, że nie zadawala się banalną literaturą 
harfową, nie popisuje się transkrypcynmi 
z oper, looz posiada w programie swoim 
utwory takie, jak „Waryacye* Beotho- 
vona, „Funtuzyę* (op. 90) Swint-Shensa, 
oraz udatne bardzo przeróbki „Utworów 
ulotnych“ Schumanna i „Pieśni bez slów“ 
Mendelssohna. 

Od czasów Alicyi Barbi coraz częściej 
spotykamy się z „piośniarkami,* które 
wyrugowaly już prawie zupełnie z estra- 
dy koneertowej wykonawczynie wielkich 
aryj operowych. I slusznia — bo wykrojo- 
no z calości najpiękniejsze nawet urywki 
nic mogą zadowolić artystycznych wyma- 
gnń słuchacza, uni dać mu najmniejszego 
aludzenia bez kostiumu i dokoracyj, bez 
tego aparatu saenicznego, którogo z oha- 
rukteru swego wymagają. Dwio takie 
„piośniarki* przedstawiło nam w osta- 
tnich czasach Towarzystwo muzyczne — 
obio, Kpiewaczki wytrawne, obdarzone 
glosem mozzo - sopranowym, kształoone 
widocznie w doskonulej szkole. Pierw- 
szeństwo należy się pod każdym wzglę- 
dem pannie von Nissen, która posiada 
i rozleglejszą skulę głosu i wyższych do- 
sięgła już szczebli artyzmu w wykonaniu, 
niż pani Żorebcoff, Obie jednak posiadają, 
jedną wspólny cachę — pieśni o nastrojn 
drumatycznym, a nawot tragicznym, lv- 
piej zmicznie wychodzą w ich interpreta- 
eyi, nig utwory, wymagająco prostoty 
i wdzięku w wykonaniu. Dlatego panna 
Nissan nujdoskonalsze wywarła wraźżonie 
odspiewaniam wielkiej uryi z kantaty 
„Achillos* Bruclia, oraz utworów Caldara 
i Franza; zaś pani Żorobcoff, która brala 
udział w koncercie jubileuszowym na 
cześć Schuberta, lopiej powiódł się „Bo- 
bowtór“ i „Du biat die Roh,“ niż np. „Die 
Forollo,* do której zabrakło utalentown- 
nej ńpiawaczce lekkości i subtelnej poezyi. 

Nie wiemy, czy jakiekolwiek miasto 
ma takie szozęście do skrzypków, juk 
Warszawa — mało jost już chyba znuko- 
mitych nu tym instrumencio wirtuozów, 
którzyby dlo nas nio zawitali, Po Bormo- 
strzo 1 Thomsonie, uznanych już słuwach, 
mialiśmy dwie młodu gwiazdy, wschodzą- 
ce zarówno olśniowującym, choć zupełnie 
odmiennym blaskiem, Gra pp. Arrigo So- 
rato i Feliksa Berbera ma cechy takio ró- 
žno, jak ich ojczyzny. Pierwszy — poło- 
dniowiea — porywa niookiołananym je- 
azezo temperamontem, który go cząsto 
unosi na manowce, rozmarza słodyczą to- 
nu, tak nieraz lekkiego i subtelnego, że 
zda się być dźwiękiom poruszunoj powie- 
wem wiatru harfy oolakiej, zdumiewa po- 
czuciem rytmu i tochniką już niepospoli- 
tą. P. Berbor natomiast, to klasyk w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu, Ton ma ju- 
any, przodziwnej czystości—choó niezbyt 
głęboki — spruwnośó ręki wprost bajocz- 
ng (doprawdy, już przymiotników niedłu- 
go zabraknie dla określenia techniki wir- 
tuozów!), wysokie poazucie stylu, nadto 
gre jego cechuje szlachetny epokój; 
wszystkie te zaloty znakomicie ujawniły 
się w wykonania koncertu Beothovena 
(d dur), w którym młody skrzypek wyka- 
zał całe swojo mistrzowstwo w odegrania 
niesłychanie trudnej „kadencyi,* układu 
Joachima. 

Drugi koncert symfoniczny w teatrzo 
Wielkim pod dyrekcyą p. Nikischa był 


nie mniejszą od piorwazogo ucztą artysty- 
eang, zwłaszoza że program obejmował 
„Bymfonię 5-tą* (a moll) Boothovena, awa- 
ną „dymfonią życia.“  Areydzielu tego 
znamy niemał takt knźdy, ałyszeliśmy je 
wykonywano niezliczoną moo razy przez 
różne lepszo i gorazo orkiestry — żadna 
jednak nie zdołała posnnąć się do takiej 
doskonałości wykonania, jak ta nasza 
własna, któroj widocznie tylko takiego, 
jak p. Nikiseh kierowniku trzeba, aby 
stanęła w szeregu  piorwszorzędnych. 
Z rzeczy zupełnia nowych usłyszeliśmy 
antrakt » opory Goldmurku „Heimchen 
am Hoord,“ mo budzący zbyt wielkiej chę- 
ci do zapoznania się z całością. Jako soli- 
sta wystąpił Młehułowaki i odegrał, po 
raz nie wiemy już który, „Roncart G moll“ 
Bnint-Saonsa. Utwór ten tak, zda się, już 
zespolił się z utalontowanym wirtuozem, 
iż trudno sobie wyobrazić, aby Michalo w= 
ski, zasiudłszy na estradzie do fortepianu, 
mógł zagrać co innego 
Br. N, 
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Pully Prudhomme. 


Marzenie. 
Marzenio krótką trwa chwilę: 
Wnet pierzcha mara ówietlana, 
Jak wydmnchnięta przez dziacko 
Tęczowa bańka mydlana, 


Oo rosnqe w ręku dzieciny, 
Cudnami harwy zaświeoi, 

Przy każdym drząca powiowie, 
Z slomki się zrywa i... laci. 


Tak bywa z pięknom marzeniem), 
lata gdzieś aż pod chmury — 

Innego celu nio mając. 

Byle się wznosić do góry. 


Losom jej rządzą wszechwłudnia 
Locinchno wiatru podmuchy, 
Woń kwiatu —unosi z ziomi, 
Mgła zmieniu lub zwalnia ruchy, 


Raz ją widziałem, jak z chmurką 
Bujała w jasnym eterzel.. 

Waszak z nieba przyszla, więc niebo 
Swą własność znowu zabierze, 


I dla powietrznej toj córy 

Jost to naj wyższą rozkoszą, 

Gdy na swych skrzydłach wietrzyki 
Ją pieszczotliwie unoszą... 


Przejrzyste bańki zwierciadło 
Odbija wszystko w przelocie; 
I nieskończoność, i chmury 
Lśniące w purpurzo i złocia. 


Przej muje barwy ich świetne, 
Jak brylant staje się jasną 
Pod słońcem, którego bluski 

W nioj się zdwajają lub gasną... 


Wystarczy jodnak, by mucha 
Mnsnęła skrzydłem ją złotem, 
Prysnęło wszystko—bez śladu — 
Ton wszechświat ataje aię— błotem. 


Marzenie krótką trwa chwilę: 
Wnot pierzcha mara Awiotlana, 
Jak wydmuchnięta przoz dziecka 
Tęczowa bańka mydhinu. 


Droga mleczna 
Gdy gwiazdy, śląc mi światło swe, 
Na niebios zeszły niwę, 
„Jak smutny, rzekłem, jost wasz blaski.. 
Jestoście niaszczęśliwa. 


Promienie wasza poprzez mrok 
Z żułością dziwną locq!.. 

Na niozmierzonom, czarnam tle 
Żalobnie jakoś świecąt,. 


je 16. 
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Te biade grupy srebrnych gwiazd 
Wśród niebios oceann — 

To. zdu się, dziowie białych rój 
Dokoła karawanu!.. 


Czy zamodlone cichy śpiew 
Nucicie dla Jehowy? 

Czy zamiast światła, waszo lzy 
Spadają nam na glow 


I komu ślecie blaski vwo?.. 
Spojrzenia swe najłzuwsze?.." 

— Wtem usłyszałem smutny głos: 
„Jesteśmy same ZaWRŁO... 


Przopaścią wielką każda z gwiazd 
Od sióstr swych oddalona... 
Wóród samotności blado lśni 
I wieczność całą kona!..* 


„—Więc taki smutny jost wasz los, 
O świutla wy żałobnel.. 

Do naszych ludzkich, biednych dusz 
Jesteście wy podobne. 


Ba każda dusza, jaki wy — 
Duleka sióstr awych grona — 
(Ohoć się wydaje pośród nich) 
Wśród pustki ciomnej konal..* 
M, Z. 


O PRAWDĘ. 
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Kobieta w rodzinie. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

w artykule p. t. „Komedysutki* (ur. 8) p. 
Żowicki potrąciwszy o kwestyg życia kohlety 
m rodzinie, W rozbudzeniu indywidualne] strony 
znajdnie przyczyną jej zawodów i cierpień mo- 
rata r 

Pręniezczam, że tylko indywidnalność wy 
jatkowa, umysł niezwykłej miary, samotwórczość 
maro hvó materyniem nieodpowiednim dla wę- 
złów rodzinnych; ale w takim wypadku dlacze- 
mo się nimi krępuje? Znam mige pragmeń wiołe 
klah. rozumiem parywy i amesema rwącej się 
kn szczytom ideałów młodości, rosumiem ową 
płębię byta aamoistnopo, goniącego za pmiazd:j 
azeześcia lecz tylka w dziewicy. Ale gdzie dą- 
m pye i żądze kobiety, która przyjęła pra- 
wa. spolaża sią +s stawiyisk, pozrjyłe kler" 

Dryrannwtć neis Połzweco piaga 30 it- 
grieciu wysokiego stopnia dojrzałości moralnej 
d umrsłowej uzdolninjącej do ****magr""= 
gam dla celn i nieastającyeh poćsięcć. Wo- 
bec tego zadanin najwyższy nastrój myśl, mife 
apeme srede | +» wywo yei mów 
dodnzaco, vkabona priiis s väeti bężą wi 
ko przetworzeniem Hi indywidualizmu, wyzyska- 
niem energii, ale r zanikiem, 4% Sisin 
niem duszy. 

Kobieta nietylko rodzić, ale 1 wy chować po- 
widna: łatwiej jeduakże mieć znsadę, amżelitraf- 
nie i właściwie w codziennej potrzebie Ją spo- 
żstkować, Wtedy szczególniej, kiedy 1dzie a po- 
konanie trudności, spoczywających w nałognch. 
charakterze i usposohieniu naszem, wtedy to nie 
zawsze potrafimy złamać siebie, me zawazo nad 
naturą naszą otrzymujemy zwycięztwo, 

Jednak w życin człowieka przychodzi okres, 
w którym czyny jego powinny być lepsze ad 
deca słów To okres macierzyństwa 1 ojcowstwa. 
Zrozumieć tę prawdę, dosięgnąć tych szczytów 
osobistego rozwoju, 2 dziecka zrobić 1doał czło- 
wieka, czyż ta nie dość wnżny cel nawet dla in- 
dywidnalizmu wyjątkowego? 

Niepodohna też wymagać od rodziny, ażeby 
u progn swojego bytu odrazu mogła być tem, 
czego zaledwie pa wieluwiekowem istnieniu apt- 
dziewać się od niej można. Rodzina, zarówno jak 
społeczność we wszystkich odłamach swojej dzia. 
znajduje się w okresie rozwoju. Stąd 
rozdźwięk w pożycia, naturalny niedobór, obu- 
stronne demoralizające cierpienie; ho nie może 
wytworzyć Się idealna rodzina z meidealnego 
Społeczeństwa. 

A tymczasem bywają warunki, są węzły spo- 
łeczne, dzięki którym mężczyzna w zetknięciu 
Z nieprzyjaznymi żywioły, lub w starcia z wybo- 


chami nieusprawiedliwianych uprzedzeń zastajo 
moralnie znieważony, zelżony, tak ciężko, tak 
niemożliwie. Ten producent przynajmniej w sto- 
sunku do rodziny, któremu tyrania wyjątkowych 
praw nie pozwala docliodzić krzywdy, szukać 
sprawiedliwości, czyliż nie zasługuje, aby ma 
wyjąć choć jeden cierń z okrwawionej piersi? 
Czy ta jest alużebnictwa odczuwać, rozumieć 
i podzielać takie porycze? 

Nie sądzę, aby kobieto tylko jako klucznica 
i samica zdolną była ocenić ważność uwojogo 
położenia: na to trzeba kobiety przez wieki wy- 
robionej, potrzeba współtowarzyszki i wycho- 
wawczyni pokoleń, Zacznijmy od zastosowania 
w życiu wźniosłej ide! Świętochowskiego: „Speł- 
niaj drobne idee, ale w bagnisku codziennych 
kłopotów zachowaj wielką duszę” — a będzia- 
my bardzo doskonale, bardzo kochanu i bardzo 
szczęśliwe. 

Prenumeratorka, 


EZ Bito- 


© DALI 
— 


Łódź. Wobec dotkliwych strat, poniesionych 
w ciągu ostatnich lat siedmiu, Towarzystwa u- 
bezpieczeń od ognia w okręgu fabryczna-łódz- 
kim postanowiły podnieść premia nsekurucyjna 
dla wszystkich fabryk o 30%. Niezależnie od te- 
go, wazyatkim fabrykantom, którzy po kilku ra- 
zam dzierżawią jeden gmach, postanowiono pod- 
nieść premia o 50%. Nadto 25% ogólnej sumy 
ubezpieczeniowej każdy z tej astatniej kategory! 
fabrykantów obowiązany będzie przyjąć na wha- 
ane ryzyko. Do okręgu łódzkiego, do którego 
zastosowano taki system oblicznnia, od dme 
1 kwietnia r. b. włączono powiaty: Kódzki, Éa- 
ski, Brzeziński i Łęczycki, — Według ostatnie- 
go spisu jednodniowego Kódź liczy 325,000 mie- 
szknńców. Co do narodowości, sporo tu mieszka 
(oprócz znacznej liczby Niemców) Franvazów, 
Anglików, Bawarczyków, Anstrynków, Czechów, 
Belgijczyków itd. 

Odesa. Rynek miejsuowy zasypany jest o- 
becnie wyrobami z Królestwa, przeważnie z Éo- 
dzi. Oprócz zbytu w samem mieście, idą ana 
z Odesy do Władywostoku, Persgi i Turcyi. 
Do Władywostoku przeważnie materyały na 
auknie damskie, tudzież kałdry I dywany wel- 
ninne. — Według zapewnień korespondenta Ga- 
zety Polskiej, transport bawełny dla Kodzi i in- 
nych ognisk przemysłu w Krółestwie ulagnie 
gruntownym zmianom, a mianowicie zarówno 
Towarzystwa żeglugi czarnomorskiej, juk 1 ko- 
leje Południowo-Żachodnie, posturały się o zni- 
żenie taryf dla przewozu bawełny do Królestwa, 
celem współzawodnictwa z przewozem austrync= 
kim, Uzyskano zatwierdzenie zniżonych taryf, 
a mianowicie przewóz z Port-gaid do Odeny za: 
miast 16 kop., kasztować będzie 10 kop. od pu- 
da. Z Odesy do Kodzi (1,260 wiorst) zamiast 
30,04 kap., wynosić będzie 16,76 kop. ad puda, 
n do Sosnowca i Żyrardowa stosunkowo cokol- 
wiek więcej. Równoczośnie i koleje Południowo- 
Zachodnia 2 pobrzeża Dniestru i z Besarabii 
wywozić będą obecnie zboże do Odesy. Chodzi 
o to, aby usunąć konkurencyę portów Królewca 
ł Gdańska, do których wysyłają zboże rolnicy 
z tych urodzajnych akolic. Taryfy ulegną zniżce 
ad 15 marca do 15 listopada starego stylu. Prze- 
ciw zniżonym taryfom występują jednak kupcy 
„ bojąc się współzawadnictwa wielkich 
firm zbożowych w Odemie. Wywóz cukro w 0- 
statnich czasach zwiększył się znacznie. Od dnia 
1 września do ! marca przez komorę Odesy wy- 
wiesiana 2,147,378 pud., czyli prawie polową 
całega wywozu z państwa (5,745,378 pudów z ca- 
tej Rosyl). 

Saratów. Organ miejscowy donosi, że 030- 
by, skazane na ciężkie roboty za uczestnictwo 
w zaburzoniach podczas cholery w r. 1892, zali- 
czono, na mocy ukazu Najwyższego z d. 1 maja 
tegoż rokn, do kategoryi osiedleńców, a obecnie 
udzielono im prawa zapisywania się do keląg 
atanu mieszczańskiego w Sybaryi, za zgodą miast 
tamtejszych. Skazani zaś na kary pomniejsze, za 
wykroczenia tegoż rodzaju, otrzymali prawo po- 
mrotu do miejsc urodzenia, z pewnego rodzaju 


| ograniczeniami, alho toż zupcłno ułaskawienie, — 
Saratowskie Tawnurzystwo dobroczynności przy 
kościele katolickim r. 1898 Iiezyłu członków 70. 
Finanse są następujące: przychód wynosił w r. 
1894—2.AB4 ra., w 1895 r.—5,388 ra.. w 1896 
r. — 7557 rs; rozchód: 1894 r, — 1,828 rs. 
1895 r. — 3,145 ra, i 1896 r. — 3,139 rs. Na 
1897 r. pozostała 4,117 rs. W 1896 r. z przed- 
stawienia amatorskiego, wieczorów i loteryi 
wpłynęło czystego dochodu 2,087 ra. Utrzyma- 
nie przytułku dla starców (6 osób płei obojej) 
kosztowało 736 ra. Towarzystwo wydała na to 
362 ra., rosztę pokryły ofiary, W r. z. jednogla- 
śnie wybrano p. F. Szymańskiego na członka 
honorowego za jego pracę dla dobra Towarzy- 
atwa; na takiegoż członka wybrano również pa- 
nią Maszkowską, 7a organizacyę przedstawień 
amatorskich na rzecz Towarzystwa, Zarząd To- 
warzystwa składają obecnie następujące osoby: 
prezesem jest proboszcz, hr. Szembek, członka- 
mi: A, Budkiuwicz, L. Zahorski, P. Zabiełło, 
A. Smoliński, ks. J. Kasperowicz, K. Zaleski, 
J. Brzeziński, J. Losski i F. Szymański, Komi- 
syg rewizyjną stanowią pp.: B. Ruszczykowski, 
S. Podgórski i J. Auer, 


KRONIKA 


Wiadomości społeczna. Postanowiono ludność ro- 
boczą, udającą się z Królestwa Polskiego za granicę 
na zarobek, zaopatrywać w paszporty bozpłątne 
Wydawać je będą tylka niektóre urzędy powiatowa 
na lowym brzegu Wisły, mianowicie: w pow. Nie- 
szawakim i Włocławskim gub. Warszawskiej; Kol- 
akim, Konióskim, Słapeckim, Kaliskim, Tureckir, 
Sioradzkim i Wielnńskim gub. Kaliskiej; Będziński, 
Qzęstochowskim i Noworadomskim pub, Piotrkow- 
skiej. Wydnwać paszporty półroczna hądą wyłącz 
nie nanzelniey powiatu za pośrednictwam gminne, 
przyczem dostawać mogą owe dowody, ważna na 
półrocza letnie, od 13 kwietuia do 13 października, 
wazyscy włościania pełnoletni, z wyjątkiem tych, 
którzy nia odbyli jeszcza powinności wojskowej. 
Niulotni lub kobiety zamężna mogą równiaż otrzy- 
mywać paszporty za pozwoleniem mążów i opieka= 
nów. 

— Weding doniesień dzienników petórsburskich, 
ministerynm wyjaśmło, iż adwokaci, inżenierowia, 
lekarze i wogóle osoby profesyj wyzwolonych, nie 
płacą podatku mieszkaniowego od salonów do przy- 
jęć, gabinetów swoich itd, 

— Zatwierdzono ustawę towarzystwa „Rzemieśl- 
nik“ w Wnrszuwie, którego zadaniem ma być sze- 
rzenie umiejętności rzemiosł. 

Szkoły. Kilku fotografów warszawskich wystę- 
piło do władzy z podaniem o szkałę fotograficzną 
normalną w Warszawie, z wykładem przedmiotów 
pomocniczych, 

Pokątni doradog. Grono adwokatów wręczyła 
prezesowi Zjazdu sędziów pokoju memorya? w spra- 
wie walki z pokątnymi doradcami. Wyrażono życze- 
nie: 1) Ažehy deklaracye, ściągane od osóh, niena- 
leżących do grona obrońców, sędziowie adayłali 
bezpośrednio w czasie jak najkrótszym da Zjazdu, 
zamiast dołączania ich do akt, jak się to dotychczaa 
praktykuje; 2) ażeby sędziowie pokoju znprowadzili 
kontrolę osób, stawających w charakterze pełno- 
mocników stron, a nie należących do liczby obroń- 
ców; 3) ażeby deklaracye ściągana nietylka od tych, 
którzy stają osobiście, lecz i od osób, które żądają 
osądzenia sprawy bez ich stawiennictwa, lub też 
nadsylają podania pocztą i ażeby złożenia deklara- 
cyj takich żądano przy odbiorze dowodów, wyroków 
itp: 4) ażeby obowiązek ściągania deklarncyj za- 
stosować i do tych, którzy zajmują się prowadze- 
niem spraw cudzych nia w charakterza pełnomo- 
oników do zarządu majątkiem, lecz na zasadzie o- 
gólnej plenipotaneyi regentalnej do prowadzenia 
wszystkich spraw sądowych; 5) ażeby polecona ko- 
mornikom sądowym niedopuszczać do czynności 
egzekucyjnych osób, które w sprawia udziału nie 
brały, ami też nie są olirońcami atron; 6) ażeby pre- 
zaa zwrócił się do oberpoliemajstra o przednięwzię- 
cie odpowiednich środków w celu zabronienia 0o30- 
bom, niemejącym do tego prawa, zajmować się pra- 
wadzeniem spraw sądowych bądź pod swojem wła 
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anem nazwiskiem, jako nabywców dowodów i tytu- 
łów, bądź w imieniu mocodawcy. 

Prasa. Minister spraw wewiętrznych postanowił 
zawienić na osiem miesięcy wydawnictwo gazety 
Adinakij Listok, 

Zdrowie publiczne. Minister skarbu pozwolił na 
przywóz bez opłaty cła surowia przeciwbłonica- 
wych, dozwolonych przez radę lekarską. 

— Przy Towarzystwie ochrony zdrowia publicz- 
nego powstanie komisya do walki z alkabulizmem. 

Eoleje 1 komunikacye. Towarzystwo kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej wyrazilo chęć skupu drogi 
Łódzkiej za sześć milionów rubli. W takim razie 
ulożonoby drugą linię szerokotarawą od Koluszek 
do Łodzi. Nadto kolej Wiedeńska projektuje hudo- 
wę nowej linii wązkotorowej z Piotrkowa do Kutna 
przez Pabjanice, Łódź, Zgierz i Łęczycę 

— Z nowym rozkładem letnim wprowadzone bę- 
dą bilety komunikacyi bezpośredniej między War- 
szawą a Londynem i odwrotnie, przez Aleksandrów, 
Berlin i Brukeelą, 

Wystawy i zjazdy. Centralna Towarzystwo rolni- 
cze czeskie urządza 15—18 maja r. b. w Pradze 
czwakiej międzynarodową wystawę rolniczą, przy 
której będą działy osobne produktów przemysło- 
wych i artykulów spożywczych. Deklaracye przyj- 
mowane są do 1 maja. 

Dobroczynność. Z ofiary dobroczynuej powstanie 
za rogatką wojską dom, w którym znajdą pomiesz- 


czenie i całodzienne utrzymanie rzemieślnicy znie- 
dalężniali, Żydzi. 

Katastrofy. Na kolei Bałaszowskiej, pomiędzy 
atacyami Liski a Korotojsk, rozbił aig pociąg pacz- 
łowy, idący z Woroneża. Wagon pocztowy stoczył 
mię z nasypu wygokaści trzy sążnie i pociągnął za 
sobą dwa sąsiednie, W pierwszym, który przewrócił 
się do góry dnem, etracit życie woźny. Urzędnik, 
rozwożący pocztę, ocalał, W pozostałych wagonach 
nikt nie ucierpiał, Przypuszczają, iż powodem ka 
strofy było podmycie plantu. 

Pożary. Nowy oddział przędzalni pod firmą Briggs 
i Posselt w Markach pod Warszawą zniszczył ogień. 
Straty wynoszą 500,000 ra. 

— W Szamrsjówce, gub. Podolskiej, spaliła się 
stadnina br. Braniekiej. Stajnie widocznia podpalo- 
no w kilku miejscach, Zginęło 130 koni, ocenionych 
na 130.000 ra. Spłongły takie ogromne zapasy aw- 
ga. Zarządzający stadniną, p. Świętkiewicz, pod 
wrażeniem tej klęski zmarł, rażony atakiem sbreo- 
wym. Stadnina białoserkiewska, utrzymywana w 
Szamrajówoe, słynęła w całej Europie ze awoich 
koni czystej krwi angielskiej, Na licytacya przyjeż- 
dżali co rok kupoy i sportsmeni calego świata. 

Zmarli Generul-gnbernator wileński, Orżewskij 

— Paweł Giffard, mechanik i pisarz w zakresie 
seronautyki, zmarł w Nirzy. 
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Panu K. Zdziechowskiemu w Moskwie. 
nasza nie dotyczyła Pane. 


Odpowiedź 


Tani 2, B. w Londynie, Zamieszczenie listu nie 
miałoby celu i skutku, trzeba się porozumieć ze 
specyślistami osobiście. Przedewszystkiem zań na- 
łożaloby zawiązać atosunek x gronam osób, która 
w Warszawie opracowywa rożumowany katalog dla 
samauków, w części już przygotowany do druku, 


Sprostowanie. W nr.15 Prawdy, str. 177, szp. 2 
w. 46, zamiast: „powolanie na tron córki" powinno 
być: „powołanie na tron caraki, 


— Zalatwiam: sprawy w ministeryach, ku- 
pno — sprzeda? — zamianę — dzierżawą wszel - 
kich nieruchomości, kontrakty, windykacyę na- 
leżności — spadków w Cesarstwie i za granicą. 
Warszawa, Nowogrodzka 34 A, m, 2, od 4 do 6. 
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Nakład Gehethnera I Wolffa w Wurszawie. 


TANIE WYDANIE 


JUBILEUSZOWE 


Bolesława Prusa 


| A I K A stron. 420 i 415, Powieść 2 tomy. 


Ru. 1.20, w ozd. opr. rs, 1 60, przesyłka 50 kop. 


DZIEŁA BOLESŁAWA PRUSA: 
Drobiazgi K z 5 1.50 ~— 
Emancypantki Powieść w 4 tomach. r . 5— 
Faraon. Powieść w 3 tomach rs. d, w opr. . 5 4,20 
Pierwsze opowiadania. Wydanie 2-gio . Ę 1.50 
Placówka. Powiośó, Wydania 4-to i ś 1.50 


Hironiki 1875 -1828 


Grzechy dzieciństwa zilustraoyami A Kędziar- 


skiogo rs. 1, w ozdobnej opruwie . 


Kuięgarni 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA | 


"ecdoera 


Oko ludzkia 


Prel du Karol 
Dr. baran 


KSIĘGARNIA 
Paprockiego I S-ki 


w Warszawie, Nowy Świat 41, 
poleca najnowsze swoje wydawnictwa: 


1 organy pomocnicze, Wykład poglądowy anatomii oka 
z tekstem objaśniającym, przez d-ro med. M, Fluuma 
15 drzeworytami, Cana ra, 1.20. 


Zagadka człowieka. 


Feliks Wermiński. Cena 50 kop. 


Wstęp do oklnityzma. 
Z niemieckiego tłómaczyt 


1 


Cena kop. 50, w 


Wyszła świeżo książka 
Ludwika Mrzywickiego 
Kurs systematyczny Antropologii 


Rasy fizyczne, 


z 80 mapami, schematami I rysunkami, 


ozdobnej oprawie kap. 65. Za przesył- 
kę kop. I5. 


wh 


Teodorn Paprockiego i -ki 


w Warszawie, Nowy Świat 41, 
Niedziałkowski Kerol Ks., Nie tędy droga, 
Szanowne Panie! GU ea a « 


Dygasiński Adotf, PIÓRO. Powieść. Ra. 1 kop. 60. 
Do nabycia wo wszystkich księgarninch. 
Wysylka nskutocznia się tukża za zuliczeniom pocztowem. 


+ SPÓŁKA NAKEADOWA -+——- 
poleca: 


BOLESE AMT A PRUSA. 
(Aleksandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów eztory, 2 portrotem autora. 


Niewielka ilość kompiotów oprawnych ra. sześć kop, 20(z prze- 
myłką re. 7 kop. 10); tomy pojedynezo rs. jeden kop. 25 (na prze- 
sylkę kop. 15). 

Pierwsze dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom III i IY 
powiości: Anielka i Dusze w niewoli. 


Rocznik Kliniczny Urologii 1 Syflografil 

wydawany pod rednkcyę Dr. Misiewi- 

cza, Rok 1897. A. ologiun (cho- 

rohy mężczyzn) zawiera opis nerwic 

1 zaburzeń pleiowych oraz spraw zaka 

żnych, Cena ra. 1 k, 40. Adres redak- 
cyi: Marszalkowyka 116. 


Cheaty odbyć kuracye % Izi 
pod kierunkiem Dr. Kadlera, na w 
runkach Zakladu leczn. (z życiem | mie- 
szkanlam 3—5 re. delennin, zechcą 
zgłosić się du tagoż, Senatorska 22, | 

przed 20 mi 


Nakładem Prawdy wyszła 


ZISTORTA 


filozofii nowożytnej 
Prof, R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmujące 667 str. 

druku, kosztuje tylko: w War- 

szawie rs. 2 kop. 40, a z przosył- 
ką pocztowy ra. 2 k. 75. 


a 


= 


B 


NOWOSC 


Ksiega Wszechświata 


i sposob jej czytania 


napisal i wydał Fe Wodeelcl 

liaklnie Q początku materyi — ty- 

watnośc| cial niebieskich — przeczy 

„prawu powszechnego ciążenia 

Nabyć można wa wazystkieh knięga 
niach, Cena ro. 1,10 


Jest do nahycia w księgarniach I-szy 
tom dzieła Reusanera p. t. 


SAMOUKI 


WIELCY LUDZIE, arów 


życiorysy najslawniejszych ludzi, z! 
żonych w dziedzinie hiatoryj, umiej 
tności, sztuki i wynalazków. J 
moatenesa, Sokratesa, Ale- Bega, Iyo- 
Guttenberga, Papini 
ranklina, Stefenao: 
Avingstona itp. z 18 rycinami, 

0 kop. (pocztą | ra.) w ozdalo 
oprawia 1 ra. 50 kop. (pocztą 1 ra - 


kup); 
śkład główny u autora (Reusanera), 
Zlota nr. 6, Warszawa, 


Reduktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski, 


A SAAB SAM ANA 0 © ___ dka MM A 


Hoeroiemo Ifeuaypow. Bapmama 3 Anptxa 1897 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, nl. Mazowiecka, Nz. 8. 


